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PRZEŚLADOWANIA POLAKÓW
B E S T J A L S T W A  N IE M C Ó W  NA ZIEMI MALB0RSK1EJ

K r ó l e w i e c ,  dnia 29 wrze­
śnia. Prześladowanie społeczeń- 
stwa polskiego w Prasach Wscho 
dnich nie ustaje. Po szeregu na­
padów na W a rm ii Pograniczu 
przyszła obecnie kolej na ziemię 
Malborską. Bojówka niemiecka 
napadła na lokal polskiej szkoły 
w Mikołajkach, w powiecie Sztum 
skim. Napastnicy wybili szyby 
w szkole i w mieszkaniu nauczy­
ciela polskiego. Właścicielkę 
domu, w którym mieści się szkoła 
tłum obrzucił kamieniami i obelga 
mi. Napastnicy wtargnęli rów­
nież do mieszkania nauczyciela 
grożąc mu pobiciem. Policja nie 
reagowała w należyty sposób na 
tę napaść.

Pisma hakatystyczne, jak np. 
„ O s t p r e u s s i s c h e  Z t g.”  w 
Nr. 254, otwarcie piszą z aprobatą 
o napadach bojówek „Hełmu Sta

KONGRES
S O W I E T Ó W

Umniejszenie praw czerwonej 
armji

R y g  a, 30  września. P rezy ­
dium C IK -a  Z. S. S. R. wydało de 
kret o zwołaniu V I  kongresu Sowie 
łów na dzień 5 -go marca 19 3 1  r. 
W ybory  delegatów na kongres ma­
ją się odbyć w  grudniu i styczniu.

Charakterystyczną inowacją wpro 
wadzoną przez dekret, jest pozba­
wienie armji czerwonej odrębnego 
przedstawicielstwa na kongresie so­
wietów.

Żołnierze armji sowieckiej ma­
ją wziąć udział w  wyborach w 
miejscach pobytu na ogólnych za­
sadach, jak i inni obywatele, upra­
wnieni do głosowania.

Pozbawienie armji sowieckiej 
odrębnego przedstawicielstwa tłu­
maczy się z jednej strony wzrostem 
nastrojów opozycyjnych w  armji, 
z  drugiej zaś poważnemi tarciami 
pomiędzy Stalinem, a W oroszyło . 
wem, które po dłuższej przerwie 
ponownie się zaostrzyły.

lo w e g o ” . W ym ien ione  pismo p i­
sze, iż bo jów k i niemieckie „czy­
szczą okolicę pograniczne z po l­
skich św iń” .

„ G a z e t a  O l s z t y ń s k a ”  
donosząc o tych zajściach doma 
ga się powołania komisji Ligi Na­
rodów dla zbadania tych spraw 
i ukarania winnych. Zdaniem wy 
mienionego dziennika sądy wscho 
dnio - pruskie i policja nie za­
sługują na zaufanie.

Fatalna arteria
/20 katastrof w  15  dniach

R  y g a, 30 września. „Kom u- 
nist” donosi, że najważniejsza arte 
rja ko le jow a 'U kra iny, łącząca za­
głębie Donieckie z ośrodkami prze­
mysłu sowieckiego, znajduje się w 
stanie katastrofalnym.

Tylko w przeciągu pierwszej po 
łowy września na kolei Donieckiej 
wydarzyło się 220 katastrof i w y­
padków kolejowych, t. rn. 15  kata 
strof dziennie. Dezorganizacja kolei 
Donieckiej uniemożliwiła dowóz 
węgla do większych ośrodków prze 
myślowych. — ATE.

Lista państwowa Gantrolewu
Według obiegających w ko­

łach politycznych pogłosek, pań­
stwowa lista kandydatów do sej­
mu bloku Centrolewu, która bę­
dzie zgłoszona w dniach najbliż­
szych obejmować ma 10 0  naz­
wisk, czyli maximum dozwolę 
przez ustawę o ordynacji wybor­
czej.

Listę otwierać ma, jako kandy 
dat czołowy p. Ignacy Daszyń­
ski (PPS. C K W ), za nim zaś ko­
lejno widnieć mają nazwiska po.: 
Jana Dąbskiego (Str. Chi.), Ma­
ksymiliana Malinowskiego (W y ­
zwolenie), Macieja Rataja (Piast) 
Miecz. Niedziałkowskiego (PPS. 
C K W ), Jana Jankowskiego (N. P. 
R. - praw), Stanisława Wrony 
(Str. Chł.). .

Węgiel, Koks, Cement
wagonowo 1 ze składu dostarcza:

P sz czy ń sk i®  T o w a r z y s tw o  H a n d lo w e
Sp . z  o. o.

W a r s z a w a ,  ul. N a t o l i ń s k a  1 3
T e l. 13 9 -96
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Muli warszawskie
Na forum Ligi Narodów

G e n e w a ,  dnia 29 września. Ko. 
misja ekonomiczna L igi Narodów 
przyjęła do wiadomości uchwały war­
szawskiej konferencji rolniczej. Rezo 
lucja ta została uchwalona jednomy- 
śnie. Jednakże komisja L ig i nie po 
wzięła żadnej decyzji wobec propo­
zycji konferencji warszawskiej doty­
czących ogólnego programu ochrony 
rolnictwa w ramach organizacji go­
spodarczej Europy pod egidą Ligi 
Narodów. Stało się to wobec wrogie 
go stanowiska zajętego przez delega­
cje Australji, Kanady, Indji, Nowej 
Zelandji i innych krajów pozaeuropej 
skich.

Francuski minister handlu Flandir. 
oświadczył, że stanowisko krajów po­
zaeuropejskich uniemożliwia próby 
uzdrowienia życia gospodarczego Eu- 
ropy, której grozi katastrofa ekono­
miczna. Należy sobie postawić pyta­
nie, czy delegacje przyjeżdżają do Ge­
newy po to, aby ustalić podstaw-/ 
współpracy gosporczej, czy też po to. 
aby wznosić nowe barjery celne, które 
szkodzą interesom handlu międzyna­
rodowego.

N I E M C Y — L I T W A
O mniejszość niemiecką w  Kłaj­

pedzie

B e r l i n ,  dnia 29 września. Z 
Genewy donoszą, iż delegacje niemiec­
ka i litewska prowadzą rokowania w 
sprawie położenia mniejszości niemiec 
kiej w okręgu kłajpedzkim. Rokowa­
nia te odbywają się niezależnie od za 
żalenia rządu niemieckiego złożonego 
w Radzie Ligi, na rząd litewski z po­
wodu złamania postanowień statutu 
kłajpedskiego.

Delegacja niemiecka postawiła L it 
winom żądanie zniesienia cenzury wo 
jennej do dn. 10  listopada t. j. do cza­
su wyborów do sejmu kłajpedzkiego. 
Dalej delegacja niemiecka żąda, aby 
administracja litewska nie wywierała 
presji na wyborców i aby dyrektor- 
jum kłajpedzkie było uformowane 
zgodnie z zasadami pariamentarnemi.

HITLEROWCY I SOWIETY
HITLER N A  Ż O Ł D Z IE  B O L S Z E W IC K IM

P  a r  y  j ,  30  września.
nik „O rd re” ogłasza nowe rewela­
cje Biesiedowskiego o współpracy 
hitlerowców z komunistami popar­
te odpisami 6-ciu dokumentów. Są 
to dwa tajne raporty urzędników 
sowieckich o współpracy z hitlerow 
cami, dwa listy, oraz dwa własno­
ręczne pokwitowania Hitlera.

Wszystkie te dokumenty pocho 
dzą z wiosny 1930  r.

Pośrednikiem pomiędzy H itle­
rem a komunistami, był niejaki T i 
bor, zamieszkały w  Moskwie przy 
ulicy Twenskiej Nr. 29, zaś przed­
stawicielami bolszewików Bartys i 
W itoszyc..

W  jednym z dokumentów T i- 
bor zwraca się do delegacji handlo 
wej Sow ietów  w  Pradze przesyła­
jąc pokwitowanie „A d o lfa ” na 200 
sztuk monet waluty niemieckiej” i 
prosi o obciążenie konta „starego 
W ik tora” .

Inny dokument opisuje spotka­
nie Hitlera i kilku jego  najbliż­
szych współpracowników z  delega.

Dzien - 1 tami bolszewików, które odbyło st$ 
w  dniu 16  lipca b. r. w  w illi ,,K el­
ler” w  Garmisch Partenkirchen.

Podczas tej rozm owy miała być 
poruszona sprawa wzmocnienia so­
juszu sowiecko - niemieckiego. Hi! 
ler zażądał na karnpanję wyborczą 
800 m iljonów  marek, z których 300 

| m ógł uzyskać z Niem iec i Austrji.
Resztę t j, 500 m iljonów  miały 

wpłacić Sowiety w ciągu 10  dni. 
Hitlerowcy zobowiązali się do uzna 
nia bolszewików jako jedynego rzą 
du rosyjskiego, oraz do popierania 
g °.

Za kontrrewolację
Aresztowania uczonych w Sowie­

tach

B e r l i n ,  dnia 29 września. „R  u 1’  
donosi o nowych aresztowaniach uczo 
nych rosyjskich w Moskwie. Areszto 
wano między innymi: członka Aka- 
demji i byłego rektora uniwersytetu 
moskiewskiego Czerkawskiego, profe. 
sorów: Jegorowa, Jakowlewa, Bogo- 
jawlehskiego, oraz wybitnego profeso 
ra politechniki Czarnowskiego,

G. P. U. zarzuca aresztowanym, iż 
przebywając w Berlinie na zjaździe 
towarzystwa współpracy kulturalnej 
z zachodem nawiązali z zagraniczny­
mi uczonymi kontrewolucyjne kontak 
ty.

m i

paltkaU b io ry  d z ie c ię c e
sukienki, kapelusiki, garniturki, 
bielizną, trykotaże oraz SS fltoZne 
mundurki, fartuszki, berety, ko- 

stjumy gimnastyczne

poleca K A R O L  S T A P F
A leje Jerozolimskie 26.

NA RATY
ayzymaczh
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Śt. Krzyska 20, tel. 324-20
Poleca po cenach fabrycznych okuła- 
ry, binokle z najlepszemi szkłami 
punktalnemi „Zeissa ’ 1 i „P e r fa ”. 
Lornetki polowe i teatralne, lorgnony, 
barom etryterm om etry, lupy i t. j>. 

Reparacje na poczekań.>l.

Najw iększa Fabryka Piorun wRąLscą

U p a d ło ś ć
Zjedn. W . T. T. i Ż.

Wśród polskich przedsiębiorstw 
Żeglugi Rzecznej ogromne poru­
szenie wywołała wiadomość o 
ogłoszeniu upadłości Zjednoczona 
go Warszawskiego Towarzystwa 
Transportów i Żeglugi S. A., eoz- 
porządzającego na Wiśle olbrzy­
mim taborem 25 parostatków, 
około 35 barek (berlinek) 1 17 
przystaniami.

W  Towarzystwie tern portfel 
akcji jest prawie w 50 procentach 
w posiadaniu Skarbu Państwa. 
Wierzytelność Skarbu wynosi okc 
ło 2.500.000 złotych, a wierzy­
telność instytucji i osób prywat­
nych sięga około 900.000 zł.

Upadłość ogłoszona na dwa 
miesiące przed końcem sezonu 
żeglugowego pozbawi pracy oko­
ło 10 0 0  osób.

Zwyżka dyskonta?
Nadzwyczajne posiedzenie B. P.

W  związku z zapowiadaną' 
zmianą stopy dyskontowej Banku 
Polskiego przyśpieszone zostało 
posiedzenie Rady, które zazwy­
czaj odbywa się w  połowie każ­
dego miesiąca. Prezes Wróblew­
ski zwołał nadzwyczajne posiedze 
nie Rady na czwartek d.n. 2 paź­
dziernika. Na posiedzeniu tern za 
padnie ostateczna decyzja w spra 
wie zwyżki stopy.

W e e i e l ,  K o k s ,  t o e w o
w plombowanych wozach dostarcza

„ c & s i i s @ s f © i i ™ i i r ł
Jerozo lim ska  31, tel. 417-03

po raz drugi i ostatni

1 0 0 0 0  P A R
niżej cen hurtowych dla reklamy i prżekonania Że

O  B  U  W  B E
Polskie; fabryki „LUXUS“ Spółka Akcyjna jest

W Y T W O R N I E J S Z E ,  1 2 E P S IE  C T H & S Z E
od zagranicznego.

F a b r y c z n e  s k ł a d y :

N0WY-ŚW!AT 39 i 123
Śpieszcie, bo nc psv.no zdrożeje ii
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V7' 3lk a  o d p o w ie d z ia ln o ść
NA MARGINESIE O DEZW Y W YBORCZEJ CHRZ. DEM.

Pr/.ed wy Dorcami katolickimi 
stają trzy odrębne listy kandy 
dackie: z jednej strony lista rzą­
dowa Bloku Bezpartyjnego, z 
drugiej awie listy opozycyjne —  
Str. Naród, i Chrz. Demokracji.

Nie znamy jeszcze haseł pro­
gramowych, z jakiemi zamierza 
pójść do społeczeństwa blok par 
tyi popierających Rząd, nie w ie­
my zatem jeszcze, jakie miejsce 
wśród tych haseł znajdą zasad­
nicze postulaty polityczne świata 
katolickiego. Co do pozostałych 
dwóch kierunków, to stanowisko 
ich wobec Kościoła i rehgji zosta 
ło już wyraźnie sprecyzowane.
0  ile chodzi o Str. Narodowe, 
dały mu wyraz przytoczone 
przez nas wczoraj toruńskie 
uchwały tego stronnictwa z 
ubiegłej niedzieli, uznające reli- 
gję rzymsko - katolicką za pod­
stawę siły moralnej narodu i do- 
tnagające się należytej nad nią 
opieki ze strony państwa oraz 
pełnego wykonania Konkordatu. 
Postulaty zaś Chrz Dem. ujęte 
zostały w  odezwie wyborczej 
tego stronnictwa (którą zamieś­
ciliśmy przed dwoma dniami, do 
urągającej się poszanowania pra­
wa i moralności w życiu poli- 
'tycznem Polski i szacunku dla 
religji wszystkich wyznań zgod­
nych z etyką przyrodzoną, pi ze- 
strzegania Konkordatu i religij­
nego wychowania młodzieży 
oraz poszanowania instytucyj, 
oioczonych szczególną opieką re 
tigji katolickiej, jak: małżeństwo, 
ęodzina, macierzyństwo.

Byłuby niewątpliwie lepiej i 
fila państwa i dla społeczeństwa, 
a Drzedewszystkiem dla Kościo­
ła, gdyby cały świat katolicki 
mógł się znaleźć w  jednym obo­
zie politycznym, a przynajmniej 
w jeanym bloku wyborczym — i 
nie wątpimy, że dalszy rozwój 
naszego życia, w  miarę wysu­
wania się wielkich problemów 
myśli katolickiej ponad inne za­
gadnienia bieżące, do takiego 
Jednolitego frontu coraz silniej 
będzie nas zbliżać. W  obecnym 
atoli stanie rzeczy, gdy wybór 
między kierunkami politycznemi 
lest indywidualną kwestją su­
mienia oraz uświadomienia poli­
tycznego każdego wyborcy, za­
daniem naszem jako organu ideo 
rogji katolickiej jako takiej jest 
Przestrzeganie, aby stronnictwa 
opierające się o katolicyzm w  
każdej sytuacji miały na oku 
oprócz swych dążeń partyjnych 
także wspólną platformę zasad­
niczą całego świata katolickiego
1 w swych posunięciach liczyły 
się z jej wymogami.

Z iego właśnie względu stano­
wisko Chr. Dem. w obecnych 
wyborach zasługuje na szczegól­
ną uwagę. Zgrupowana na tere­
nie sejmowym z innemi stronni­
ctwami polskiego centrum i le­
wicy, Chrz. Dem. stanęła w  
obecnej akcji wyborczej przed 
ponętną perspektywą utrzymania 
tego bloku także przy wyborach 
jl w  ten sposób zaasekurowania 
Sobie niejako mandatów na pod­
stawie klucza, utrzymującego za 
Sadmczo dotychczasowy „stan

g utra 'wiś®

posiadania". Perspektyv.de tej
przeciwstawiły się atoli względy 
zasadnicze —  i przywódcy Ch. 
D. okazali, że w działaniach po­
litycznych ponad względy do­
raźnego oportunizmu stawiają 
zasadnicze postulaty, wynikające 
z katolickiego charakteru stron­
nictwa. Partje lewicowe nie
cnciały, idąc do wspólnego fron­
tu wyborczego ze stronnictwami 
uiniarkowanemi, zrezygnować na 
następną kadencję, sejmową z 
wszelkich walk religijnych i za­
gwarantować obywatelom kato­
likom utrzymanie dotychczaso­
wego stanu ustawodawstwa w  
sprawach dotyczących religji, 
Kościoła i wychowania. W ocec 
tego. Ch. Dem. uznała za rzecz 
niemożliwą dalsze utrzymanie —  
niemoralnego w  tych warunkach 
—  kompromisu i zdecydowała 
się na samodzielna akcję wy - 
boiczą.

Należy mieć nadzielę, ze idąc 
do wyoorów oddzielnie, poszcze­
gólne listy katolickie będą jednak 
miały na oku niebezpieczeństw! 
mogące wyniknąć z bezproduktyw 
nego rozbijania głosów i że w 
tych okręgach, gdzie walka mię­
dzy niemi doprowadziłaby do za 
przepaszczenia przedstawicielstwa i 
polskości i katolicyzmu potrafią 
zgodzić się na lokalna platformę 
wspólną — i że tak samo obie li­
sty katolicko opozycyjne potra­
fią rozgraniczyć w terenie i do 
pewnego stopnia uzgodnić swoje 
sfery działania, skoro w głów­
nych linjach wysuwają hasła bar­
dzo do siebie zbliżone W  szcze­
gólności stanowisko i Chrz. Dem. 
odrębne od Centrolewu powinno 
posłużyć ku skupieniu dokoła sie 
bie tych wszystkich sfer społe­
czeństwa, które nie godząc się 
na program Str- Narodowego sto 
ją jednak na platformie opozycyj 
nej w stosunku do Rządu.

Prawo, praca i spoKÓj stano­
wią główne hasła wysunięte 
przez Ch. D., która w odezwie 
swej słusznie zwraca uwagę na 
niebywałe zaostrzenie naszych

i \ . Przegląd prasv

stosunków politycznych oraz na 
zupełnie juz wyraźne widmo woj ■ 
ny domowej i rewolucji, jakie w 
dalszym rozwoju wypadków 
przed Polską się zarysowuje. Tem 
silniejszą staje się wobec tego po 
trzeba pacyfikacji wewnętrznej, a 
zatem bezwzględnego poszanowa 
ma prawa jako głównej podsta­
wy pokoju w państwie.

Nie możemy bowiem spuszczać 
z oka ani na chwilę tego faktu, 
że w atmosferze dzisiejszej rewo 
lucjonizowanie się mas postępuje 
coraz silniej I nietyłko stronnic­
twa radykalne, jak to słusznie 
podkreśla odezwa, stają coraz wy 
laźniej przed tą ponurą możliwo­
ścią wyjścia. Jeszcze mebezpiecz 
niejsze są te prądy rewolucyjne, 
które tkwią w masach niezależnie 
od organizacji stronnictw, a któ­
rym w darej chwili, wystarczyć 
może drobna iskierka, by dopro­
wadzić do wybuchu- Historja 
wszystkich wstrząsów rewolucyj­
nych puucza nas o doniosłej roli, 
jaką w tych wypadkach mają te 
właśnie bezimienne i niezorganizo 
waue siły zbiorowe, skutkiem 
swego właśnie niezorganizowania 
poddające się lada impulsowi. 0 - 
becna zaś akcja Rządu, skierowa 
na tak zdecydowanie przeciw or­
ganizacjom partyjnym opozycji, 
niebezpieczeństwa tego nie usu­
wa, ale przeciwnie, raczej je po­
tęguje —  ze słabnięciem bowiem 
komórek oiganizacyjnycn wśród 
społeczeństwa wzrasta w niem za 
razem chaos i wynikające z nie­
go niebezpieczeństwa,

Tem większa wobec tego od­
powiedzialność staje zarówno 
przed organizacjami politycznemi 
stawiającemi sobie pokój wew­
nętrzny i prawo za przykazanie 
naczelne, jak i przed całem społe­
czeństwem katolickiem. Powinno 
ono w dniu wyborów wytężyć 
wszystkie swoje siłyja aby hasło 
pokoju wewnętrznego nie było tyl 
ko frazesem, ale i w życiu real- 
nem znalazło swój potężny, de­
cydujący wyraz.

M. N.

MA FRONCIE WYBORCZYM

długoterminowe, damskie, mę­
skie. poleca firma 

„LAFAYETTe**,
Wowy Świat 21 w podwórzu, 

telefon 274-13.

NIEDOSZŁE POROZUM IENIE
Rada naczelna PPS- zatwierdza 

jąc udział tego Stronnictwa w  Cen 
trolew ie (Związek: Obrony Prawa 
i W olności C odo) —  jednocześni-, 
wypowiedziała s if za samodzielno­
ścią akcji Centrolewu na terenie 
Małopolski Wschodniej, więc tem 
samem odrzuciła wniosek o porożu 
mienui na tym terenie ze Stron­
nictwem Narodowym . Z motywów 
tej uchwały wynika, iż P PS  nie 
chciała narazić się Ukraińcom, wy 
stępując wspóln:e do akcji wybor- 

| czej z narodowcami.

j LFW ICA NPR. I BL. BEZP.
Rada Naczelna Lew icy N P R

w Łodzi postanowiła poprzeć przy 
wyborach do Sejmu i Senatu listę 
BB. i zgłosić na nią i własnych 

. kandydatów.

SJONIŚCI
Żydzi sjoniści po długich obra­

dach postanow li nie mieszać się z 1 
żadnym innym ugrupowaniem i
pójść do wyborów  samodz;elnie.

LISTA CENTROLEWU
Lista państwowa Cen+rolewu,

według pogłosek zawiera i oo na- 
zw :sk. Otwiera ją Ign. Daszyński 
(P P S ), następnie figurują. Tan

M. Niedziałkowski (P P S ),  J. Jan. 
kowski (NPR-praw .J, St. W rona 
(Str. Chg) i t. d.

NA POMORZU
Rokowania w sprawie ogólno­

polskiej listy wyborczej na Pom o­
rzu rozbiły się, wskutel tego w  wo 
jewództw ie tem będą istnieć trzv 
odrębne listy: Str. Narodowego,
Centrolewu i prorządowa.

ŻYDZI ORTODOKSI
W obec niedojścia do skutku po 

rozumienia z sjonistami żydzi orto 
doksi prowadzić będą akcję wybór 
cza na własną rękę

SPRAWA B. POSŁA  
WIEP.CZAKA

Prokurator Sądu O kręgowego w 
Gnieźnie wytoczył b. posłowi W ier 
czakowi LStr.-Nad.) sprawę o obra. 
zę władz w przemówieniu, wyglo- 
szonem w Gnieźnie przed dwoma 
laty. W  ciągu dwuletniego okresu 
nie były czynione próby, pociągnie 
c:a p. W ierczaka do odpowiedział 
ności.

A R E S Z T O W A N IE  K A R Y K A ­
T U R Z Y S T Y

W  Poznaniu aresztowany został 
znany karykaturzysta p. Kazim ierz 
Gr-ts, współpracown;k ,.F urjera 

Dąbski (Str. Chł.j, Maks. MaFnow Poznańskiego" i Katolickiej „P o lo -  
(W y zw .), Maciei Ratai IPiasł), i a ji” .

SOJUSZ W  MALOPOLSUE
Sojusz „centrolewu" ze Stron­

nictwem Naroaowe.n w  Maio- 
polsce Wsch., o którym pisaliś­
my kilkakrotnie —  rozleciał się 
z powodu odmowy ze strony... 
socjalistów!

„ R o b o t n i k "  tłumaczy to 
po swojemu; socjaliści są prze­
ciwnikami przeprowadzanej 
obecnie pacyfikacji Małopolski, 
ogarniętej zarzewiem icbelji ru­
skiej.

Według „ R o b o t n i k a "  
w grę wchudzą tu rzeczy 

najoardziej podstawowe, naj­
bardziej zasadnicze.

W  Małopulsce Wschód, wę­
drują dzisiaj t. zw. kolumnę 
ekspedycyjne. Obóz „sanacyj­
ny wziął na siebie za nie od­
powiedzialność wobec historji 
i wobec nonoru Polski. Stron­
nictwo Narodowe nie odrzuca 
tych metod My je uważamy 
za nieszczęście. Kampanię wy­
borczą w Małopolsce Wsch., 
rozumianą, jako „wojnę" 
dwóch narodów — polskiego i 
ukraińskiego, — odrzucamy ka­
tegorycznie. Demokracja pol­
ska nie może uznać „kolumn 
ekspedycyjnych" za sposób 
„załatwienia" sporu polsko - 
ukraińskiego.
Dla nas to nic nowego. My 

wiemy, że socjaliści odrzucają 
„ekspedycje1, ale za to wzamian 
chcą Dacyfikować przez —  roz­
luźnianie spójności państwowej 
terenów mieszanych z macierzą. 
Dlatego sojusz uważaliśmy za 
nonsens...

Ale tu w  grę wchodzi jeszcze 
inna sprawa. P P. S. poluje na 
giosy ruskie i dlatego zrywa ze 
Str. 'Narodowem, aby iść na po­
łów głosów radykałów ruskich 
Widocznie lepiej jej się to... 
opłaca.

„A B C“ —  czemuż tak póź­
no? —  rzuca wobec tego zgryź­
liwą uwagę:

Rada Naczelna P. P. S. prze 
łożyła wzgiędy partyjne nad 
interes narodowy. Wyłączna- 
odpowiedzialność za karygod­
ne rozbicie solidarności naro­
dowej na jednym z najbardziej 
zagrożonycn odcinków spada 
wyłącznie na socjalistów. 
Możemy tu rzucić uwagę: trze 

ba zawsze baczną uwagę zwra­
cać na towarzystwo, do którego 
się ma wejść: Cóż za przyjem­
ność wychodzić z grymasem 
niechęci?...

„ G a z e t a  W a r s  z." śpieszy, 
ze stwierdzeniem, że

w konsekwencji tego stano­
wiska P. P. S. —  będą w Ma- 
łoyolsce Wsch. zamiast dwóch 
— trzy listy polskie przeciw 
je, ne) liście ukraińskiej. Ubole­
wając nad tem rozbiciem, 
stwserdzamy, że odpuwiędział- 
ność z? nie spada na nasz 
obóz, który z dużem poświe­
ceniem gotów był do skupie­
nia głosów polskich. Ludność 
Małopolski Wsch. bez względu 
na przynależność partyjną 
przyjmie decyzję P. P. S. z du 
żem przygnębieniem.

Przygnębienie to nie będzie 
się, naszem zdaniem, rodziło z 
tej okoliczności, że P. P. S. zer­
wała blok, ale z tej, że teroryści 
ruscy będą mogli nabrać fzresz- 
tą— złudnego i błędnego...) w yo­
brażenia, jakoby w  społeczeń­
stwie polskiem był ktokolwiek 
przeciwny energicznemu zlikw i- 
dowaniu zbrodniczego sabotażu. 
Ale P. P. S. nie ma tego autory­
tetu, aby wybielić i osłonić to, 
co jest oczywistą i udowodniona 
zbrodnią...
—

PoKłesie polityczne
„swiętówka’’

„Od wczoraj rozpoczął się na 
Śląsku strajk. Władze ajm iaistra- 
cyjne robiły ogromne wysiłki, aby do 
strajku niedopuścić. Wojewoda Gra­
żyński zmusił przemytłowcóy. do o- 
głnszenia t. zw. „Świętówki" Byle 
nie wyglądało na straik. Mimo to, 
prace norzuciło 80% robotników” 
( R o b o t n i k )

Kupili mu... jweaierek
„Do chmury plotek pr-ynyla wczo­

raj nowa:
—  B. poseł Wrtun rozpoczął gło­

dówkę.
—  N ic podobnego — słyszymy od 

osoby urzędowej, mającej dostęp do 
aresztowanych.

OBRONA P. KORFANTEGO
Obrony b. posła Korfantego 

prócz adw. Kuczyńskiego, podjął 
się również p. Jan Nowodworski, 
dziekan W arszawskiej izby A dw o­
kackiej.

ZJEDNOCZENIE CH. D.
W dniu dzisiejszym o godz. 1 1 -ej 

przedpołudniem odoędzie się w W ar­
szawie posiedzenie pełnego zarządu 
głównego stronnictwa Ch. D., poświe ­
cone sprawom organizacyjnym —  w 
szczególności ustaleniu państwowej 
listy wyborczej oraz powzięciu osta­
tecznej decyzji cd do jednolitej orga­
nizacji stronnictwa, po zlikwidowani.! 
istniejącej dotąd odrębności grupy 
śląskiej Ch. D. Sprawa unifikacji 
stronni<Jtwa została już zasadniczo roz 
strzygmięta na terenie śląskim w cią. 
"u  dni ostatnich i dzisiejsze obrady 
zarządu głównego będą tu miały za 
zadanie dokonać tylko termalnej ra­
tyfikacji osiągniętego porozumienie

—  Przeciwnie — b poseł Witos 
jest w  dobrej kondycji, a zarząd wię­
zienia nabył dla niego aweater (E  s.- 
p r e s s  P o r a n n y ) .

KTO WYGRAŁ?
Wczoraj w dz' ewiętnastym dniu 

ciągnienia 5-ej klas; 21-ej polskiej 
loterji państwowtj, główniejsze w/- 
grane padły na numery następujące: 

Pc 25.000 z) na Dr.Nr. 25,276 
9121C.

20.000 zł na Nr. 40631 
Po 3.000 zł na N r.N r 14575 

5524.7 69224 88791 173144 173855,
Po 2.000 zł na Nr.N r. 42341 59123 

93140 110661 189143..
Po 1.000 zl na Nr.N r. 5994 20082 

47118 69171 71L48 73341 126795
165950 169447 173i44 184280 188349 
191105 195149 199898 203294.

Po 600 zł na N r.N r 5170 14353 
15603 15746 26196 42247 42527 59795 
64663 69617 71589 7212J 77382 85069 
85689 86945 88559 03223 101018
101260 102832 11317-, 128989 131870 
144986 156470 174282 199493 202328 
2063J1 208669.

Urzędowa tabela do sprawdze­
nia Dezpłatnie w  kolekturze Jl 
Dzierżanowskiego, Nowy Świat 
64. Tamże zum!ana stawek i wy­
płata większych wygranych.

I f  po powloc,e Ł
'W  £  Paryża polees 

na se/.on jesienno-zimowy najnowsze 
modele palt karakułowych, źrebako- 

wych, krecich. Różne lisy.

KREDYT ftMJGDTERMf NDIYY
Farbuje systemem lipskim 

Al. MreioUBukic 21 — 2, partat 
IdL 177-22

1
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W M A ŁO PO LSCE  WSCHODNIEJ
STRZAŁY DO UŁANÓW

W  gminie Stawczany pod Lwo 
wem, dnia 27 b. m., wieczorem, 
do szwadronu ułanów, odbywa­
jących ćwiczenia, jakiś nieznany 
osobnik dał z zarośli czery strza 
ty rewolwerowe. Zarządzona zo 
Stała wnet rewizja w okolicz­
nych zabudowaniach, przyczem 
enaleziono kilka karabinów, re­
wolwerów i naboje. Pod zarzu­
tem nielegalnego posiadania bro­
ni i strzelania do wojska, aresz­
towano: Michała Kuśpika, Pa­
wła Hlamaja, Józefa Kuzelmacha, 
Romana Iwasyka i Stefana Jur- 
ezyszyna.

Tegoż samego dnia w  sąsied­
niej wsi Bartakowie wyrostek 
Wasyl Kasznir, lat 15, strzelił 
późnym wieczorem do dwóch 
ułanów ze strzelby, zrobionej 
w kształcie laski. Aresztowano 
go i oddano do dyspozycji sądu.

Ogół gospodarzy tej wsi wo­
bec wojska zajął jednakże posta­
wę lojalną i dobrowolnie oddał 
składowe części brom i amunicję, 
gdziekolwiek się znajdowała.

POŻARY GASNA
W ostatnich dwóch dniach w 

Małopolsce Wsch. zanotowano 
ieden tylko wypadek podpalenia 
W Byszowie, własności p. Jana 
Tarnowskiego, gdzie na polu 
dworskiem spalono 150 kop gro­
chu 1 300 kop żyta. Straty w y ­
noszą 18 tys. zł.

KONFERENCJA W TARNO­
POLU

W  Tarnopolu u p. wojewody 
odbyła się konferencja z udzia­
łem działaczy ruskich. W ojewo­
da oświadczył, iż władze polskie 
muszą uważać inteligencję ukraió

ską jako odpowiedzialną moral­
nie za sabotaż, gdyż nietylko nie 
przeciwdziałała zbrodniczej ak­
cji, lecz przeciwnie zachęcała 
młodzież do zbrodni. W  razie, 
gdyby akcja sabotażowa trwać 
miała w  dalszym ciągu, władze 
będą zniewolone do zastosowa­
nia jeszcze ostrzejszych środ­
ków celem wytępienia sabotażu.

ZABITY SABOTAŻYSTA
Pod Zaleszczykami policja 

aresztowała ucznia klasy 7-ej za 
udział w  podpaleniu w  powiecie 
borszczowskim. Aresztowany usi 
łował rozbroić posterunkowego. 
-Gdy później dwaj policjanci od­
prowadzali go do Zaleszczyk, 
sabotażysta zaczął uciekać i w 
pościgu padł od kuli.

Znamienne 
wyKłady

Metody propagandy niemieckiej

K r ó l e w i e c ,  30 września.— 
Staraniem królewskiego „Hei- 
matsdienstn“ organizują w r. b. 
niektóre uniwersytety niemieckie 
szereg wykładów popularnych 
na temat niemieckich prowlncyj 
wschodnich.

Na pierwszy plan wysuwa 
się uniwersytet w Lipsku, który 
ogiasza następujące wykłady: 
„O podstawach osadnictwa nie­
mieckiego", „Geografja niemiec­
kiego Wschodu", „Nasz sąsiad 
polski", Zasługi wschodnich 
prowlncyj Niemiec", „Sprawy 
komunikacyjne Wschodu", „Zna­
czenie nowych granic", „Znacze­
nie gospodarstwa agrarnego na 
Wschodzie" i t. p.

S o lld n

ZAROBEK P E W K Y 3
Płacimy 200-400 zł. miesięcznie każdemu, kto w y­
rabia skarpetki i poftczochy na naszych maszynach 
pończoszniczych „RAPIP“ . Cena maszyny Zł. 500.— 
za gotówkę. Odpowiedzialnym na raty. Surowca 
dostarczamy. Wyroby gotowe skupujemy w każdej 
ilości, płacąc gotówką. Nauka na miej sou" Po wszel­
kie informacje zwracać się do Tow. Wymiany Han­
dlowej z Zagranico, Warszawa, Długu 9 ,łe l 141-82 
R A P I9 -B T R IC K H A K H IN E H  ■ BERLIN  

■ p rze d s ta w ic ie le  re jon ow i poszu k iw an i

Poincare wraca!
Znamienna mowa wielkiego mę­

ża stanu

P a r y ż ,  30 września. — Były 
prezydent Poincare wygłosH w 
charakterze przewodniczącego 
rady generalnej departamentu 
Mozeli wielką mowę, w której 
wskazał na konieczność uzyska­
nia przez Francję odpowiednich 
gwarancyj bezpieczeństwa.

Poincare oświadczył m. in., że 
jakkolwiek piękneml są idee, 
oraz mowy pokojowe, to jednak 
Francja dla swego bezpieczeń­
stwa potrzebuje czegoś więcej, 
niż hymnów międzynarodowych.

Dopóki nie zostaną uzyskane 
prawdziwe i skuteczne gwaran­
cje bezpieczeństwa, Francja mu­
si zarezerwować sobie prawo 
samoobrony.

Obecność Poincare‘go na inau- 
guracyjnem posiedzeniu rady ge 
nerainej departamentu Mozeli, 
jest uważana przez prasę pary­
ską jako dowód, że wielki mąż 
stanu powrócił zupełnie do zdro 
wia i będzie mógł rozpocząć na 
nowo ożywioną działalność po­
lityczną. Niektóre dzienniki wy­
powiadają życzenie, aby Poin­
care stanął na czele rządn. Po­
głoski o możliwości kryzysu ga­
binetowego i o powrocie do wła­
dzy Poincare‘go przybierają z 
dniem każdym na sile. —  ATE.

R A D  L E S S Y  ii reumatyzm, ischias, migrenę, sklerozę, | 
cierpienia stawów choroby zapalne i bóle pooperacyjne. Ii 
Suche O k ł a d y  d a n i o w e  „ B a d l a m c f c e m a  I
z wieczną promieniotwórczością z St. Joachimstahl, gdzie 
genjalna Curie-Skłodowska odkryła rad, umożliwiają kaz- 

i demu kurację radową w domu. Zawartość radu w okładach 
kontrolują W ładze czechosłowackie i Pracownia Radiolo­

giczna w Warszawie.
Bezpłatn. informacji udzielają

„RADGUB>G€f3EBflA** , ‘ubi i , lu l l ł# l ł
Warszawa* Śniadeckich 22 J ? * ' ! !  E

toi. 283-11 Warszawa, Piat Teatralny

Sowiety o Ukraińcach
BANKRUCTWO PRO - UKRAIŃSKIEJ POLITVKI POL­

SKIEJ”

Es5l k i 3 fr*Sci

G. P. U szaleje, . .
M o s k w a .  —  Liczba wyroków 

śmierci wydanych przez G. P. U, o- 
raz przez sądy sowieckie w przeciągu 
8 miesięcy r. b., wynosi 547. Liczba 
rozstrzelanych we wrześniu r. b. wyno 
si 100. Większość rozstrzelanych 
skazano na śmierć za uprawianie 
działalności kontrrewolucyjnej.

Jeszcze jeden...
L o n d y n .  —  Donoszą z Quito, o 

ustąpieniu prezydenta republiki Eqwa 
dor dr. Isidoro Avora. Bliższych szcze­
gółów brak.

Rozruchy
T o k i o .  —  Donoszą z Tokio o 

krwawych starciach pomiędzy policją 
a robotnicami zamkniętej fabryki „To 
kio Musllm”. Robotnice tej fabryki 
urządziły demonstrację uliczną, w któ 
rej wzięło udział 8.000 osób. Doszło 
do starć w  czasie których 12  policjan­
tów, oraz wiele kobiet odniosło rany.

R y  g a, 30 września. Prasa so­
wiecka zamieszczając obszerne do­
niesienia o akcji sabotażowej w  Ma 
łopolsce W schodniej, nie ukrywa
swego zadowolenia ze wzrostu ru­
chu przeciwpolskiego wśród Ukra­
ińców.

„Izw iestja ” zaznaczają, że skut­
kiem politycznym akcji sabotażo­
wej jest uniemożliwienie tajnych ro 
kowań zakulisowych rządu polskie 
go z akraińskietni stronnictwami 
ugodowymi, w  pierwszym zaś rzę-

dzie z Undo, które na tj* maso­
wych represyj wobec Ukiaincówj 
znalazło się w  roli parłji prześlado­
wanej. j

Akcja sabotażowa na „Ukrałnło 
Zachodniej” świadczy, zdaniem
,,Izwiestij", że zamierzenia 
marszałka Piłsudskiego w kierunku 
osiągnięcia porozumienia z UkrSĆA-ł 
cami nie powiodły się i że zagad­
nienie ukraińskie w Potec* przybci 
ło ostFe formy.

J U M & R Y  P R Z E D  S Ą D E M
W A L K A  Z R E P U B L IK Ą  W  NIEMCZECH

K r ó l e w i e c ,  30 września, i wie wschodnio - pruskiem.
W  kołach politycznych budzi w iel Bojkot podatkowy miał być jed 
kie zainteresowanie proces szeregu nym ze środków presji na rząd 
wybitnych junkrów wschodnio-pru- pruski, celem wydobycia nowy chi 
skich. m iljonowych kredytów na oeławio-

Urząd prokuratorski w  K ró lew - ną „Ostpreussenhiłfe” . 
cu przygotował obszerny akt oskar ,,Ostpreusrische Złg.” , organ jun 
żenią przeciw przywódcom  agrarju krów, wyraża zadowołeie z proco- 
szy wschodnio - pruskich, którzy su, który zdaniem dziennika d#
na jesieni r. ub. wzywali chłopów I możność kompromitowania 
na zgromadzeniach publicznych do [ rządów republikańsko - socjaftłtyta 

bojkotu podatkowego, dopóki rząd r.ych w  Prusach Wschodnich. — 
nie przeprowadzi sanacji w  rolnict- A T E .

ZAKŁAD L E C Z N I C Z Y  im. Rejtana Sp. z o. o
Mokotów, ul. Starościńska Nr. 1 róg ul. Rejtana, tel. 482-30 

przyjmuje stałych chorych w ®  wssysfcSsSeEt s p a e j a l i c o t c ł a c h  
oprócz zakaźnych i umysłowo chorych.

Zakład posiada ecacO zla łps  c h lr u r g S c s m y ,  p o l o ł n l a s - g l n e -  
k o l o g i c z n y  i  w e w n ę t n n i r .  W zakładzie stały lekarz. Pokoje1 

oddzielne i sale ogólne.
Przyjęcia chorych przychodzących wszystkich specjalności 

od godz. 9 rano do godz. 8 wlecz.

SZLAKIEM WYCHODŹCÓW
(SZKICE Z NATURY)

ABY DOJECHAĆ! — N IEW O LNICY . — FIKCJE. — TROCHĘ
TRZEŹWOŚCI

XI.

R ygor wśród pasażerów na stat­
ku utrzymać jest łatwo. Najprost­
szym sposobem jest rozpuszczenie 
wśród emigrantów pogłoski, że po 
między nimi podróżuje incognito 
kilku urzędników policji brazylij­
skiej lub argentyńskiej, którzy ob­
serwują zachowanie się poszczegól 
nych osób, —  i tym, którzy rekla­
mują, protestują jub $ą niezadowo­
leni z warunków — wzbronią lado 
wania, narażając ich tem samem 
na powrót do ojczystego kraju.

W  wypadkach masowych ja ­
kichś wystąpień dowództwo statku 
postępuje bardziej radykalnie: Sum 
np. ludzi, którzy manifestacyjnie 
nie chcieli opuścić pomieszczeń I I I  
kl. usunięto w sposób prosty. M ię­
dzy wzburzoną gromadę wszedł spo 
kojnie marynarz i na środku sali 
ustawił kubeł napełniony cieczą. W  
przeciągu kilku minut wszyscy emi 
granci opuścili międzypokład, zapeł 
niony gryzącym gazem, szybko u- 
latniającego ?ię kwasu, 
jątkowo poważnych — przeprowa­
dza się węże do oddziału maszyn i 
stamtąd wrzącą parą „poskramia” 
zrewoltowanych.

W  ostatecznych razach — wy-
Pod grozą więc takich następstw 

społeczność pokładowa I I I  kl. za­
chowuje się spokojnie, biernie zno 
sząc niewygody, uciążliwe warunki 
i upokorzenia, szarpiące nerwy i 
organizm na każdym niemal kroku.

A by tylko dojechać!
Obiecują sobie w duchu i mię­

dzy sobą, że z Ameryki wyślą do 
kraju protesty zbiorowe, listy w 
których opiszą swoje nieprawdo­
podobne przeżycia od chwili poczę 
ciai się myśli wyjazdu aż do przy 
bycia na miejsce, —  a i również 
po przybyciu tam.

Tymczasem z musu przyjmują 
to, co im przynosi rzeczywistość- 
brak miejsca, brak przestrzeni, hor 
rendalny stan pomieszczeń, — by­
dło przewożone razem z nimi, — 
złe jadło i brak opieki, —  brak 
urządzeń higjenicznych — kiedyż 
skończyć można wyliczanie tych 
„.dodatnich” stron przejazdu ,,no­
woczesnym” statkiem?

,.W  więzieniu, przestępcę trak­
tują lepiej od nas” —  skarżą się. —  
„C oraz to nowe komisje międzyna­
rodowe badają warunki ich życia.

W e  wszystkich społeczeństwach 
protestuje się ciągle przeciw ich złe 
mu traktowainiu. A  za co my cier­
pimy? Za nasze własne pieniądze 
staliśmy się przedmiotem kupcze­
nia, wyzysku, oszustwa” ..,

*

Zbliża się ostatni akt dramatu: 
kontynent amerykański i warunki 
tamtejsze.

R io, de Janeiro. Na ląd schodzą 
pierwsze grupy emigrantów. Zgła­
szają się po nich władze lokalne: 
wszyscy przybysze przenoszą się na 
W yspę Kwiatową (Ilha da Flores), 
aby stamtąd po uzyskaniu pracy 
przez Urząd Pośrednictwa pojechać! 
na miejsce zarobkowania.

Emigranci posiadający adresy j 
krewnych i znajomych w  Brazylji, j 
z reguły nie są do nich puszczani, I 
chyba, że krewni ci dają dostatecz- I 
ną gwarancję utrzymywania przyby 
sza.

Następnie falę imigrantów kieru 
je się nie do miast lub większych 
skupień ludzkich, a jaknajdalej 
wgłąb kraju na prowincję, przeważ 
nie na plantacje kawowe, kauczuko 
we i do przedsiębiorstw eksploatu­
jących lasy dziewicze lub kamienio j 
łomy. |

Emigracja Polaków  do Brazylji) 
da się scharakteryzować krótko :j 
po zniesieniu niewolnictwa wytwo- 
izyła się konieczność zasilania kra 
•>u nowemi silami roboczemi, które 
c-bccnie, w braku i na miejsce mu­
rzynów stanowią przybysze wschód

nio - europejscy, a w ięc Polacy i ] najprostszą egzystencją, będzie n W  
cała grupa ludów słowiańskich, naj nież miał nic i na tamtejszym grun- 
niższa kulturalnie i najpodatniej- cie.
sza do bezkarnego eksploatowania T e  jednostki (P o laków ), który 
jej. posiadają jaki taki dobrobyt w Po ,

T. zw. emigracja kołonizacyjna łudft. Ameryce, datują się z emigrą
jest fikcją, —  nieistniejącym w rze­
czywistości urojeniem.

Masy wychodźcze, to tłum naj­
biedniejszych ludzi, nie mających 
najmniejszych podstaw finansowych 
•— to gromady najmitów, których 
wartością jest suma pracy, jaką są 
zdolni z siebie wydać.

M ożliwości uzyskania ziem i i za 
łożenia własnych gospodarstw rol-

cji przedwojennej, z przed lat prv f  
najmniej 1 5 -stu — 5o-stu, łub teł 
stanowią drugie pokolenie wyehodj
ców. •

O ile chodzi o masę nic nie pd 
siadających, to policzywszy koszty 
przejazdu ( 1250  zł ), straty, wywo. 
łane przymusową bezczynnością 
(mniej w ięcej 2 miesiące od opu­
szczenia pracy w kraju do podję-

nych, mają tylko nieliczni (nawet cia pracy na obczyźnie —  t. p 
nie pół procent), zaopatrzeni w  nie mniej więcej 500 złotych) i koszty 
zbędny kapitał, uzyskany z wyzby ewentualnego powrotu (ran. w. 
cia się gospodarstw w  kraju. Em i- 1250  zł.) co stanowi mniej więcej 
gracja kołonizacyjna w  praktyce o . 3000 złotych, dochodzimy do na- 
bejmuje tylko wyjątki, które d ok o -! giej prawdy, że przy obecnej orga. 
nywują zamiany dotychczasowego nizacji, warunkach pracy i zarób- 
stanu posiadania na inny, rentują- j  kach — emigrant, przy zredukowa- 
cy pod warunkiem włożenia weń niu swojej normalnej skali życio; 
kolosalnych wkładów pracy — obli wej jeszcze o 75 proc. — to znaczj 
czonej nawet na pokolenia, —  a któ do poziomu zwierzęcia —  jest w 
re to wkłady nie stoją w  żadnym stanie dopiero po 3 latach rewindy- 
stosunku do ewentualnych korzyści. I kować wszystkie koszty własne.

Tranzakcja przeprowadzona A  przez trzy la.ta wartość jeg< 
przez tych, którzy posiadali gospo- fizyczna spada przynajmniej o 5« 
darstwa lub kaipiiał w kraju i wyje procent.
chali poło, żeby mieć w  Am eryce A le  idźmy za emigrantami. P rz j 
mniej, da się przyrównać do zamia byli do R io  de Janeiro zostetyą skie 
ny dobrego, ale niewyregulowanego rowani przez władze miejscowe tarł 
zagarka na kawał żelaza, z k tórego ! gdzie one chcą, tam —  gdzie jea 
dopiero można zrobić zegarek. dla państwa najwygodniej, — tajl

Natomiast ogół tych wszystkich 1 gdzie przybysze są zmuszeni odda, 
którzy nie mieli w kraju nic poza 1 maximum swoich sit i pracy. F, Ra
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O  s z k o ł ę  K a t o l i c K ą
ZWYCIĘSKA WALKA KATOLIKÓW GRECKICH 

Z MASONERJĄ

bezpośrednio po wyzwoleniu 
się Grecji, która właśnie obcho­
dzi stuletni jubileusz niepodle­
głości, Kościół katolicki starał sie 
utrwalić swój stan posiadania w 
odrodzonem państwie. W  owym 
to czasie szczególnie wydajną 
akcje rozpoczęli w Grecji księża 
Jezuici. Założyli oni potężną 
kongregację szkolną, której pod­
legał szereg zakładów nauko­
wych.

Fakt, że prawosławni nie wa­
hali się dzieci swych posyłać do 
tych szkół, był miarą powszech­
nego uznania społeczeństwa grec 
kiego dla wychowawczej pracy 
Jezuitów. Z chwilą, gdy do wła- 
i z y  w  Grecji przyszły elementy 
<volnomularskie, zwierzchnictwo 
Kościoła prawosławnego,—  jak- 
solwiek stało na stanowisku, że 
szkoły jezuickie są ośrodkiem 
Jropagandy katolickiej, uzgodni­

ło swoje stanowisko z katolika­
mi w  Grecji.

Pierwsze antykościelne rozpo­
rządzenia podpisał Venizelos, po­
lecając placówkom zagranicznym 
wstrzymanie wiz dla duchow­
nych zakonników, którzy mieli 
zamiar udać się do Grecji.

Szereg zarządzeń zmierzają­
cych do ograniczenia szkół kato­
lickich wydal następnie obecny 
minister oświaty, Papandreas.

Ale katolicy greccy nie zasy­
piali sprawy i podjęli natych­
miast szeroką akcję protestacyj­
ną, angażując do walki prasę i 
przedstawicielstwa parlamentar­
ne. W  rezultacie energicznych 
posunięć katolickiego społeczeń­
stwa Grecji, któremu z pomocą 
przyszli także wyznawcy Ko­
ścioła Wschodniego, rząd ustą­
pił i odwołał wszelkie zarządze­
nia ograniczające wolność reli­
gijną.

PROTEST LWOWA
PRZECIWKO DEPRAWACJI SPOŁECZEŃSTWA

Na murach Lwowa ukazała się
lastępująca odezwa:

—  W  teatrze „Nowości" we 
-wowie wystawiają obecnie 
isławioną przez Fryderyka Wol 
ra ,Cjankali“ , która apoteozuje 
rzyny zbrodnicze i godzi w pod­
stawy religji i moralności chrze­
ścijańskiej. Gdy sceny niemiec- 
cie i scena gdańska usunęły tę 
.zecz ze swych repertuarów z 
jowodu protestów tamtejszego 
społeczeństwa, dostała się ona 
lakby celowo do Polski, celem 
demoralizowania i tutejszego 
społeczeństwa. Wystawienie 
„Cjankali“  wywołuje również 
I u nas wszędzie gwałtowne 
sprzeciwy społeczeństwa kato­
lickiego, szczególnie młodzieży, 
która już i tu we Lwowie dała 
wyraz sWemu oburzeniu, zwłasz 
cza, że przedstawienia we Lw o­
wie rozpoczęły się właśnie w  
czasie,, gdy odbywały się obra­
dy synodu archidiecezjalnego.

Kompetentne dzienniki we Lwo

wie, mimo prośby o to, nie za­
broniły wystawienia tej demora­
lizującej rzeczy i z tego powo­
du wytworzyła się dziwna sy­
tuacja, że organa, przeznaczone 
do ochrony społeczeństwa przed 
zbrodnią, są zmuszone ochraniać 
przedstawienia, demoralizujące i 
gloryfikujące czyny zbrodnicze.

My, katolicy, zrzeszeń? w L i­
gach katolickich, w Sodalicjach 
Mariańskich, w  Zjednoczeniu Pol 
skich Chrz. Tow. Kobiecych, w 
Katolickim Zw. Polek, w Zjedn. 
Chrz. Zw. Zawód., w Chrz. To­
warzystwach Dobroczynności i 
w  Związku Inteligencji Katolic­
kiej, protestujemy przeciw dal­
szemu wystawianiu sztuki, pod­
kopującej zasady etyki chrze­
ścijańskiej i wzywam y wszyst­
kich katolików - Polaków, aby 
wstrzymali się od uczęszczania 
do teatru, siejącego publiczne 
zgorszenie".

Propaganda
Co czynić, aby popularyzować 

nasze pismo?

1-o. Przedewszystkiem trze­
ba być przekonanym, że czyni 
ono wiele dobrego.

2-o. Przekonać innych o tem 
i zachęcić do akcji w kierunku 
rozszerzania pisma-

3-o. Żądać egzemplarzy oka­
zowych, Warszawa, Krakowskie 
Przedm. 71.

4-o- Rozdawać te egzempla- 
lze w rodzinach, które mogą sie 
stać prenumeratorami. Agitować 
samemu w tym kierunku,

5-o. Zjednywać prenumerato­
rów możliwie szybko, bo wrogo­
wie Kościoła pracują.

6-o. Ryć wytrwałym w tej 
pracy więcej niż w każdej innej, 
bo dziennik katolicki jest funda­
mentem akcji katolickiej.

Prośba Kaszubów
O kościół m  Helu.

Komitet budoy kościoła na He­
lu zwrócił się z następującem 
wezwaniem do społeczeństwa poi 
skiego:

Rodacy z całej Polski, stańcie nam 
rybakom w Helu do pomocy, składa 
jąc na budowę kościoła o fiary!

Ukochaliśmy Hel i stoimy tutaj 
twardo na straży ideałów narodo­
wych, lecz brak nam świątyni, gdzie 
byśmy po trudach zawodu doznali po­
krzepienia i pociechy. Niema tu ko­
ścioła, ni jego wieży, któraby nam 
drogę po morzu wskazywała, ni dzwo 
nu, coby w polskiem wolał morzu, o- 
głaszając Ojczyzny oswobodzenie.

Kościół w  Helu jest koniecznie 
potrzebny ze względów religijnych i 
narodowych!

Na je°-n budowę składajcie ofiary 
do Szan. Redakcji, która zechce naz­
wiska naszych ofiarodawców ogłaszać 
lub do P. K. O. 209-599.

P U T R f t  Ef j L N“ ,E
„ R Y Ś "

BIELAŃSKA 22—0 dom p. Marka 
telefon DS5-a4.

Przeróbki, pg. najnowszych mo­
deli. Robota S >li ' ni. 

UW AG A: Na żądanie udzielamy 
kredytu.

NOWE BlUŹNIERSTWA
NIESAMOWITA APOTEOZA ROZPUSTNIKA Z PŁOCKA

Podobnie jak kult „niepokala­
nej" i „wniebowziętej,, „matecz­
ki" Kozłowskiej usunął w cień w 
sekcie marjawitów cześć i nabo­
żeństwo do Najśw. Panny — tak 
i kult poszczególnych świętych 
wyrugowało uwielbienie dla 
przewódców sekty.

Na uroczystość św. Michała 
Archanioła naczelny organ ma­
rjawitów pomieścił wiersz p. t.: 
„Michael", poświęcony rozpust­
nikowi Kowalskiemu:

„Do walki o Niebo już zrywa się Lud 
Z nad cichej chateczki mogiły...
Do boju zaś wiedzie rycerzy tych

[Wódz,
Co miażdży niewoli łańcuchy (sic !)
A  jego potęgi nie zdoła nikt zmóc: 
On z Boga, z nim Boże są duchy. 
Więc zawył z rozpaczy piekielny ten

[wąż,
Co z chwałą Mateczki wojuje,

Bo widzi, że dla N ie} cuuowny mi
[Mąż

Z gwiazd nieba korcmę szykuje.
Za Wodza, co starych przesądów

[btarł moc
Co z oczu zdjął śmierci zasłony (s ie i) 
Za Wodza, co w jasność zamienił nem

[noc,
Niech będzie Bóg pochwalony!”

Przytoczony utwór poetycki 
jest bluźnierczą transpozycją w i­
zji św. Jana Ewangelisty. W  
transpozycji tej Kozłowska zastę 
puje Najśw. Pannę, a Kowalski— 
św. Michała Archanioła.

Czas, aby ów „wódz" —  „co 
miażdży niewoli łańcuchy", któ­
rego sprawa o bluźnierstwo prze 
szła w szystkie instancje i zakoń­
czyła się uprawomocnieniem wy 
roku. znalazł się za kratkami 
więzienia.

K o n g r e s  r z y m s k i
I MIĘDZYNARODOWY KONGRES RZEMIOSŁA W  RZYMIE

W  dniu 20 września r. b. został 
uroczyście otwarty na Kapitolu I 
Międzynarodowy Kongres Rzemiosła 
zwołany przez rzemiosło włoskie i 
francuskie, na który przybyły delega­
cje 14 państw europejskich.

W  skład delegacji polskiej na cze­
le z p. Pieniążkiewiczem, prezydenta 
Izby Rzemieślniczej w Warszawie, 
wchodzili p.p.: Jakubowski —  prezy­
dent Izby Rzemieślniczej w Grudzią 
dzu, Pammer —  prezydent Izby Rze­
mieślniczej we Lwowie, Stopa —  pre­
zydent Izby Rzemieślniczej w Pozna­
niu, Szumański —  prezydent Izby 
Rzemieślniczej w Wilnie, Sobol —  rad 
ca Izby Rzemieślniczej w Warszawia 
p.p. Grzybowski i Piekarski —  dyrek 
r,y w  Genewie. Zdecydowano również 
torzy Izb Rzemieślniczych w  Warsz .-- 
wie i Łodzi. Delegacji polskiej towa­
rzyszy'! jako przedstawiciel Minister­
stwa Przemysłu i Handlu p. radca 
Dramiński.

Podczas trzydniowych obrad w y ­
głoszono 14 referatów na temat str- 
i,u gospodarczego i organizacyjno^ 
rzemiosła w różnych państwach euro­
pejskich oraz po długich debatach 
przyjęto uchwałę zmierzającą do 
współpracy rzemiosła różnych naro­

dów z Międzynarodowem Biurem Pra 
powołać do życia Międzynarodowy In 
stytut Rzemieślniczy.

Wyrazem obecnej roli goepodar 
czej rzemiosła jest liczba kilku mil jo 
nów warsztatów rzemieślniczych s  
Europie, które zatrudniają w  poszczę 
gólnych państwach 40— 60% pracow­
ników przemysłowych.

Delegacja polska odegrała nr 
kongresie -wybitną rolę i referat pol­
ski, -wygłoszony przez p. Piekarskie­
go spotkał się z dużem uznaniem.
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PLUSZE na raty h 
wytłaczam

przerabiam na modne fasony, 
odświeżam bez prii- jo
Cła na specjalnych maszy- gs 

£j nach. Ceny niskie. S

g  . W ARSZAW A, |

ZŁO T A  5 m. 27, TEL. 199-20 |j

O D N A W IA JC IE  
P R E N U M E R A T Ę

BRONISŁAWA WŁODKÓWNA

S w ó j  d o m  
i  s w ó j  c z ło w ie K

P O W I E Ś Ć

—  Nie będę się kompromitował oświadczynami, 
przecież ona mnie nie zechce. Poniżyłaby się, gdyby 
zechciała taką mało ponętną figurę, jak ja.

Przyparty do muru godził się jednak, że nic go nie 
upoważnia do tego poglądu i że jednak oświadczyć się 
musi na wszelki wypadek.

Te panie miały wyjechać dzisiaj rano do Warsza­
wy, a Władek chciał im towarzyszyć i stamtąd noc­
nym pociągiem udać się do Katowic.

Wczoraj był prawie nieprzytomny, musiałam mu 
zapakować rzeczy, bo sam nigdyby tego nie zrobił. 
Kręcił się koło mnie z zaciśniętemi ustami i nawet nic 
nie mówił.

—  Oświadcz się tutaj. —  namawiałam, —  bo w 
drodze i w  Warszawie nie znajdziesz do tego sposob­
ności. gdyż ciągle będą koło was ludzie.

Potrząsnął tylko głową. Coprawda i tu niewiele 
było sposobności, bo Helena od rana pakowała rze­
czy^ przy stole była milcząca, a pani Ziolecka nawet 
jakby przygnębiona. Zwróciłam na to uwagę Władka, 
twierdząc, że one spodziewały się jego oświadczyn, a 
'eraz są zawiedzione.

—  Odmówi mi i wtedy co zrobię? —  zapytał tak
rozpaczliwym tonem, że i mnie za niego odwagi za­
brakło, napomknęłam tylko, iż w takim razie mógłby 
z niemi nie jechać, lecz zostać tutaj do wieczornego 
pociągu.

Przy kolacji powstał projekt, że starsza Siecie- 
chówna, korzystając z okazji na kolej, pojedzie także 
do Warszawy dla osobistego załatwienia różnych for­
malności związanych z wystawieniem prac siostry 
i swoich w  Zachęcie. Zabrały Władka i poszły oby­
dwie czynić przygotowania do podróży.

Zostaliśmy sami swoi z paniami Ziołeckiemi. W ó­
wczas doktór zwrócił się do Heleny z prośbą:

—  Niech pani nam jeszcze co zagra na pożegnanie.
—  Zagraj, Helu, —  poparła matka.
—  Zapal, Władku, świece na fortepianie, —  po­

wiedziałam prawie bez tchu, bo rozumiałam do czego 
to zmierza.

Władek wstał i poszedł szybko do salonu z głową 
zwieszoną, a wyrazem twarzy tak desperackim, że 
byłam pewna, iż teraz już się zdecyduje na ostateczne 
słowo. Helena podążyła za nim.

Nikt z nas nie ruszył się od stołu. Twarz pani 
Ziołeckiej drgała nerwowo, mnie serce waliło jak mło­
tem, tylko Oktunia z właściwem sobie wyrobieniem 
towarzyskiem zaczęła mówić o tem, jak nam tu bę­
dzie pusto bez pań, jak się bardzo z niemi zżyliśmy. 
Słowa jej zagłuszały stłumiony szept Władka docho­
dzący z salonu. Potem zabrzmiał bardzo dobitny, ale 
równie stłumiony szept Heleny, Oktunia wciąż mówiła.

W  salonie zapanowała cisza. Nie wiem, jak to 
wszystko długo trwało, bo mnie już zupełnie tchu bra- 

1 kło. Wreszcie rozległy się kroki, do jadalnego weszła

Helena, a za nią Władek. Moje oczy najprzód rzuciły 
się ku niemu i stężały z trwogi.

Był blady, usta dygotały mu tak. że zdawało się 
w  tej chwili wybuchnie łkaniem. Nim jednak zdąży­
łam uświadomić sobie, co teraz nastąpi, spojrzałam na 
Helenę i na policzki spłynęły mi Izy ulgi.

Nigdy jeszcze nie widziałam w  jej twarzy wyrazu 
takiej słodyczy, takiej prawie tkliwości, o którą na- 
wetbym nie posądziła tę hardą dziewczynę.

Podeszła ku matki, pochyliła się ku niej i rzekła:
—  No, mamo, to już i na zawsze będzie mama 

miała swego Władka.
—  Co, co? —  zawołała pani Ziołecka w  oszoło­

mieniu, a Władek przypadł do jej kolan i począł je 
okrywać pocałunkami.

—  Ja wiem. że nie jestem jej godzien, —  powta­
rzał spazmatycznym głosem.

Helena przesunęła ręką pieszczotliwie po jego gło­
wie i rzekła tonem półżartobliwym. półserdecznym:

—  To jeszcze nie wiadomo, kto kogo nie jest go­
dzien, a teraz proszę wstać i nie upokarzać się, bo na 
to nie pozwolę.

Wstał natychmiast, pani Ziołecka wyciągnęła ku 
niemu ręce. a ja rzuciłam się w  objęcia Heleny i bez 
słowa ściskałyśmy się długo i mocno.

Kto tam jeszcze się ściskał, kto płakał, to już nie 
wiem, jeden tylko doktór śmiał się. jak zawsze, a po­
tem przyniósł ze swego pokoju butelkę A îna i snuliś­
my plany na przyszłość.

(C. d. ii-).
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C z e m  w y t ł u m a c z y ć ?
WĘDRÓWKA W  POSZUKIWANIU TANICH WINOGRON

Wszerz i wzdłuż
NA ŁONIE PR ZY  KODY

Jesień darzy nas szezodrobli- 
wie swemi plonami, —  zasypu­
je powodzią owoców sklepy, 
sklepiki, strącany, kosze...

OboK skromnych krajowych 
śliwek, jabłek i gruszek, pysz­
nią sie swą większą „egzotyczno 
ścia“ owoce, których racjonalna 
hodowla w  naszym kraju jest 
naogól niemożliwa i które silą 
rzeczy sprowadzane są z zagra­
nicy, a więc przedewszystkiem 
w  bieżących miesiącach —  w i­
nogrona.

Winogrona ze względu na 
swój importowy charakter sta­
nowią do pewnego stopnia arty­
kuł luksusowy, — w gruncie rze­
czy jednak są pierwszorzędnej 
wartości produktem odżywczym: 
ilość kalot yj dostarczonych or­
ganizmowi przez 1 klg. wino­
gron równoważna jest tej ilości 
cieplika, jaką wytwarza cało­
dzienne pożywienie.

Nic dziwnego więc, że wino­
grona chętnie są spożywane 
przez osrby anemiczne, niedo- 
krwiste i rekonwalescentów — a 
także i ..zdrowych. W e wszyst­
kich jednak wypadkach ograni­
czenia osobistej konsumcji w y ­
pływają nietyle z braku... apety­
tu, ile z wygórowanych cen.

Weźmy bowiem śródmieście1 
na witrynie sklepowej widnieje 
stos granatowego i złocistego 
owocu —  a przy nim mało za­
chęcająca kartka z ceną: 4 zł. 80 
gr. Odchodzimy z pewną żałoś­
cią od wystawowej szyby, gdy 
oto o kilka ulic dalej uderza nas 
cena 3 zł. za klg. tego samego 
gatunku.

Krążąc po ulicach natykamy 
się na wózek z winogronami.

To uliczni przedstawiciele „krą 
żącego“ handlu: (tsterylizowane- 
mi“ rekami nakładają nam odpo­
wiednie] wagi kilogram owocu 
za... 2 zł. 40 gr.

Zdumieni tak dużemi waha- 
liami cen zgłaszamy sie po in- 
jorrnacje do źródła —  do jednej 
. firm importowych.

—  Import winogron — słyszy- 
,ny— jest ograniczony rządowym 
Kontyngentem, który wynosi: 
ila winogron z Rumunji —  400 
wagonow, z Italji, Węgier i Hisz 
tanji po 200 wagonów, — z Ju­
gosławii i Bułgarji— po 100  wa­
gonów.

Kontyngenty te nigdy prawie 
nie są wyczerpane przez impor­
terów. Najwięcej stosunkowo 
sprowadza się winogron z Italji 
i Rumunji. Smaczniejsze może 
nieco są włoskie, przywożone w 
skrzyneczkach po 10  klg.,

ze względu na krótszy trans­
port są rumuńskie, pakowane w  
koszyki. Z Hiszpanii sprowadza 
się winogrona załadowane w  
beczki ̂ konserwują się znauomi- 
cie, jednak nie bardzo, kalkuluje 
się ich przywóz ze względu na 
wysoki koszt transportu.

Importowane są głównie ga­
tunki: alepa i barasana (włoskie)

szego i dochodzą do zł. 2.20 za 
winogrona pierwszorzędnej ja­
kości. specjalnie segregowane.

Pomiędzy hurtownikiem a de- 
talistą nie istnieją ogniwa po­
średnie, któreby się 1 p rzyczyn ia ­
ły  do zwiększenia ceny. Detali- 
sta zaopatruje sie bezpośrednio 
w  hurtowni, bez względu na to, 
czy jest to duży sklep z owoca-

odznaczające sie wyborowym mi, czy przekupień uliczny.
smakiem i słodyczą, oraz znako­
mite i delikatne śla - śla —  (ru­
muńskie i węgierskie); wszystkie 
te gatunki równomiernie rozcho­
dzą się na rynku, bez specjalne­
go wyróżnienia przez konsu­
mentów.

Cena hurtowa loco granica kal 
kuluje się przeciętnie 75 —  80 
złotych za 100 klg. brutto. Cło. 
które do niedawna wynosiło 95 
zł. od 100  klg. zostało zniżone do 
50 zł. za 100 kig., do czego do­
chodzi jeszcze 10 proc. kosztów 
manipulacyjnych.

Ceny hurtowe w  Warszawie

Do obniżenia ceny hurtowe, 
przyczynia sie jeszcze dość sil- j 
na konkurencia pomiędzy impor­
terami, którzy dla najszybszego ! 
wyzbycia się łatwo ulegaiącego 
zepsuciu produktu, redukują ce- j 
ny hurtowe niejednokrotnie b. 
znacznie.

Że wysoka cena rynkowa nie 
wypływa z winy importerów do 
wodzi również fakt, że już w 
obecnym sezonie na początko­
wych 2 —  3 transportach hur­
townicy stracili.

Wytłumaczeniem więc wyso-t 
kich cen detalicznych może być

wynoszą przeto 1.40 do 1 50 za jedynie zbytnia zachłanność de- 
1 klg. brutto gatunku pośledniej- talisty. (h.).

N O W A  L IN  J A  T E L E F O N I C Z N A
KOMUNIKACJA KABLOWA W ARSZAW A —  LÓRŻ

W czora j o godz. 12  w południe 
w sali konferencyjnej Ministerstwa 
Poczt i Te legra fów  odbyła się uro­
czystość otwarcia kablowej komun} 
kacji telefonicznej nńędzy W arsza­
wą i Łodzią. Uroczystość zgrom a­
dziła wielu przedstawicieli ze sfer 
urzędowych, instytucyj gospodar­
czych oraz prasy.

Przy  stole konferencyjnym, na 
którym zostało ustawionych 17  apa 
ratów telefonicznych, zasiedh pp.: 
minister Bocmer. wice-minister D o 
browolski, prezydent miasta Słomiń 
ski, gen. Jarnuszkiewicz, komen­
dant P. P. pułk. Maliszewski i sze 
reg osob z pośrod zaproszonych 

gości.
Uroczystość rozpoczęła się prze 

mówieniem ministra B oem eri, kto 
ry podniósł doniosłe znaczenie no- 
wootwartei linji kablowej, poczem 
inż. Zuchmantowicz wygłosił re fe­
rat o stronie technicznej budowy 
telefon;cznego kabla podziemmego 
na odcinku W arszawa — Łódź, 
podkreślając, iż jest to zaledwie 
fragment n reail;zowan'u ogó3nego 
planu budowy kablowej^ komitnika- 
cji telefonicznej, przeprowadzonego 
j5rzez Ministerstwo Poczt i T e le ­
grafów.

Po  referacie rozpoczęły się roz 
m owy próbne. Pierwszą rozm owę 

trwalsze natomiast i świeższe, i przeprowadził p. min. Boerner z

wojewodą łódzkim, następną prezy 
cent Słomiński z prezesem dyrekcji 
łódzkiej P, i T , — Lnż. Tołłoczką.

Następnie obecni goście przepro 
wadzili szereg rozm ów na przygo­
towanych 17  aparatach, przyczem 
mieli możność stwierdzić wyższość 
systemu kablowego nad dotychcza 
sowym — napowierzchniowym, co 
ujawniało się w czystym i dokład­
nym odbiorze rozmów.

Przez zastosowanie kabla połą­
czenia dla rozm ów telefonicznych z 
Łodzią otrzymywać będzie można 
już po upływie 10  nr nut, a prowa­
dzić będzie można jednocześnie kil 
kadziesiąt rozmów.

Uroczystość zakończyło wyświe 
tlanie filmu, ilustrującego poszcze­
gólne fazy budowy lin ji kablowej.

Cis

Patn Juljan był od kilku dni w 
doskonałym usposob'eniu; po 
dżdżystym, chmurnych i słotnym 
lecie, przyszło wreszcie —  wbrew 
wszelkim ■ ;apow; idziom Pima — 
babie lato.

Jest to czarowna pora, którą 
może odczuć tylko ten, kto posia­
da choć szczyptę poezji w duszy. 
A  że pan Juljan był poetą, aczkol­
wiek z zawodu buchalterem, prze­
to pod urokiem rozbłękitnionego 
i rozsłonecznionego nieba zapo­
mniał o ratach, wekslach, gospoda 
rzu i dymiących piecach i wchła­
niał w siebie czar ostatnich uśmie 
chów słońca,

A le  gdzież szukać srebrnych i 
wiotkich nitek babiego lata.—na N o 
wym świecie, Marszałkowskiej, czy 
może jeszcze na Nalewkach?

Można je znaleźć tylko tam 
gdzie wolnej, swobodnej przestrze 
ni nie zamykają kamienne cielska 
kamienic, gdzie poczyna się króle­
stwo łąk. lasów i pól.

I oto w pierwszą, angielską so­
botę pan Juljan urządził — nic ni­
komu nie mówiąc — maleńką eska 
padę za miasto,

Co za urok! Od pól niosły się 
zapachy więdnących naci kartofla­
nych, brzozy poprzywdziewały już 
dzierzgane złotem sukienki, a ja­
rzębiny rumieniły się krasą swoich 
koral’

Letniska opustoszały, lasy odet 
chnęły od żydów, gram ofonów  i 
letników, po polach, przesłoniętycn 
opalową roztęczą słońca snuły się 
dymy pastusze, a w  powietrzu uno

siły się srebrne, wiotkie, jakby na 
czarodziejskim kołowrotku tkane 
nitki babiego lata. Było rLcho, sło­
necznie i pięknie.

Od pana Juljana niemały w*rzy 
stkie troski, zmartwienia i kłopo­
ty, czuł się odrodzonym 'unym, 
upojonym wpiost pow etrzem  i 
przestrzenią.

W  jakimś brudnawym szynczku 
zjadł jajecznicy, popił piwem i j uż 
późnym prawie vrierzorem  odurzo­
ny czarodziejstwem wsi, powrócił 
do domu.

— Gdzieś tak dłubo siedz.ał?— 
powitała go żona z c.erpkim w y­
razem twarzy.

Pan Juljan zrobił tajemniczą 
minę.

— No, mówże...
— Byłem na wsi, żeby zoba­

czyć, wiesz duszko, babie iato...
— T eż ! A le  dobrze, żeś o tem 

przypomniał, bo to sezon już daw­
no się rozpoczął, a ja nie matm kat 
pelusza, no i palto też do niczego. 
Helence trzeba sprawk jakiś ko- 
stjumik, Franek świeci podartemi 
łokciami, a W ładek od mi-si^ca 
dopomina się o płaszcz. No, Kj pa. 
miętaj też przytem o pieci :h. Od 
gospodarza przysyłali już trzeci 
raz po komorne...-

— K ob ie to ' jęknął pan Juljan.
— M ó j kochany, masz na ba­

bie lato, to możesz się zd >być i na 
takie bagatele. ,r"  r

Przecież sam przypomniałeś że 
to babie ato...

I. Raca

chroniczną, zaburze­
nia żołądkowe i kasz-OUtrukcK

kowe leczą I I O I A  regulujące trawienie-

JOT9SA” ł w S |
CENA SSL. 2.20 PUDEŁKO.

Żądać w aptekach i składach aptecznych 

S k ł a d  g ł ó w n y :

Centrala Naturalnych Środków Leczniczych
Sp. z o o .

Warszawa, NbwogroclSKef 46' m. 2, 
telefon 326-98.

g i e ł d a

W ALUTY
Dolary Stanów Zjedn 8 981Ł

D F.W IZY
Belgja 1 'i 1-41; Gdańsk 173.40; 

Kolandja 359.02; Kopenhaga 238.77;
1 011 dyn 43.4514; Nowy Jork 8 912; 
Nowy JmT (kabel) 8.922; Paryż 
35.01; P^aga 26.47 ;Szwajcarj'a 
173.13; Stokbolm 239 68 ; Wiochy 
46.73; Wiedeń 125,91.

PAPIERY PROCENTOWE
7 proc. poi. stabilizacyjna 89.00 

(w  proc.); 4 proc. poż. inwestycyjna 
109.00; 5 proc. państw, poż. prenijo- 
wa dolarowa 68.50; jjfh proc. konwer- 
syjna 55150; 10 proc. poż. kolejowa 
103.50 (w proc ) ;  3 proc. poż. budo­
wlana 50.00; 8 proc. L. Z. Banku 
gosp. kraj. i 8 nroc oblig. Banku 
gosp kraj. 94.00 (161.68); 7 proc.
L. Z Banku gosp. kraj. 63.25 (w 
proc.) ; 8 proc. L. Z. Banku rolnego 
14.00 (161 68) ;  7 proc. I  Z. Banku 
rolnego 83.25 (w. proc.); 8 proc. L. 
Z. Tow. kred przem. poi. 89.5o" —  
89.75 (w  proc.) i

Bank Polski 162,00 —  162.50; B. 
przom. we Lv?owie 85.00; Warsz. 
Tow. fabr. cukru 30.50 _  3 1 .00; F ir ­
lej 24.00; Węgiel 40.25; Lilpop 24.50; 
Starachowice 10.00 —  11 00.

Walne
zebrania

Dnia 1 pa *dziemika następujące 
4 nadzwyczajne zebrania odbędą się w 
lok. tow. „Siła i światło ul. Marszał­
kowska 94: Sieci Elektryczne, Elek­
trownia okręgowa w Zagiębiu K "a . 
leow., Siła i  Światło, Elektrownia okrę 
gowa w Zagłębiu Dąbrowskiem.

Waren. żaki. wyrobu dridży i  spi­
rytusu ul. Marszałkowska 117.

Metrilochemia o 16 Marszałkowska 
Nr. 147.

E m il E isert i Bracia Sehweikert 
w  ł  iodzi.

Dnia Z października: Mirkowska
fabr. papieru.

Haberhwsch 1  Schiele ul. Krochmal­
na 59.

Flora  kopalnie węgla ul. Senator­
ska 30.

Warsz. zakl. wyrobu drożdży i  spi- 
Złota 61.

Stanisław Fuchs fabr. biszkoptów 
o 17 ul. Nowolipie 80.

St. Majewski i sp. fabr. ołówków 
ul. Wspólna 10 m. 5.

Kisielnica dobra i zakł. przem. w 
kanc. notarj. Siennickiego.

Dnia 3 października.: Warsz. tow. 
kopalń*. węgla i  zakł. hutn. ul. Trau­
gutta 5.

Kapeluu* I ‘ M Bkl mę­
skie w najnowszych fasonach

. Puszet
M?rszałkovska10C

wprost Dworca Głównego

T A N I O !  Dobre ratunki

pończoch, skorpetek, krawatów 
bielizny i trykotarzy

E .  R O G Ó J S K I  
Sienna 3

Warsz. tow. fobr. cukru ul. Krak. 
Przedm. 7,.

Warsz. sp. akc. budowy parowozów 
w Banku Dyskontowym.

P. T. E. polskie tow. elektr._ ul. 
Traugutta 4.

R. Lipszyc tow. ekc. w  Łodzi ul. 
Piramowicza U .

Zakł. rolniczo - przem. ziemi kut­
nowskiej o 15 w Związku Ziemian w 
Kutnie.

‘Sejmikowa Żeńska Szkoła Rotaicza w Witowtie
otwiera nowy 11-to miesięczny kurs nauk! gospodarstwa 
z dniem 15 listopada 1930 r. Nauka jest teoretyczna 
i praktyczna z dziedziny rolnićtwa, houowli, mleczar­
stwa, ogrodnictwa, pszczelnictwa, szycia, kroju, robotach 

ręcznych oraz gospodarstwa domowego.
Oprócz tego wykładane są przedmioty ogólnokształcące Uczennica 
powinna mieć ukończone 16 lat życia i umieć dobrze c z j t 3Ć, pisać 
i rachować. Uczertnice płacą jednorazowo 10 zł. wpisowego i 3? zŁ 
miesięcznie za utrzymanie. Niezamożne mogą otrzymać stynedium. 

Podania nale‘ y kierować pod adresem:
ZARZĄD  SZKOŁY ROLNICZEJ w W ITOWIE 

p. Piotrków — Trybunalski
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Sypialnie, stołowe, salo­
niki, szafy, blellźnlarki, 
kredensy, stoły, krzesła, 

otomany, tapczany, kozetki i Inne 
meble tylko sumiennej roboty. W y­
konanie punktualne. Ceny niskie, 

gotówką, ratami dogodnie.
S  t .  M y ś l i b o r s l c i

H ola  21 magazyn podwórze.

Fotografje do paszpor­
tów w 15 mi­

nut wykonywa Zakład Foto­
graficzny „LEONAR “ Nowy 

św iat 21.

Protezy z tłoraluminium
niezwykle lekkie I trwa­
łe, (ostatnia zdobycz 
techniki), aparaty lecz­
nicze -  ortopedyczne 
chirurgiczne (wyciągo­
we), pasy przepuklino­
we i brzuszne, wkładki 
na płaską stopą l obu­

wie lecznicze.
Po le « Wytw. Przyrz. Orłoś.

ANT. K U G LER
MMSZAŁKOW5KA 42 I 

HitłOI 143-32.
Medale złote: Petersburg 1016 

Warszawa 1927. 
f i r m a  c b r i e i c l i i i i

MEBLE solidnie tanio 

K O S E W S K !
JE R O Z O L IM S K A  2 7

E G Z Y S T U J E  O D  18 97  R .
a sioISo

Nr: 6992 
Sąd Arcybiskupi Warszawski 

(Miodowa 17) w  sprawie o nie­
ważność małżeństwa przez 
Alojzego Surkonta wytoczonej, 
wzywa, pod zagrożeniem prze­
prowadzenia sprawy zaocznie, 
Ewę z Seferowych Surkontową, 
z pobytu niewiadomą, aby w  d. 
7 listopada r. 1930 o godz. 11 
przed południem stawił się oso­
biście w  pomienionym Sądzie do 
złożenia zeznań
Warszawa, d. 29 września 1930. 

Sędzia: Ks. Dr. Kozubski 
Notarjusz Sądu:

Ks. M. Wasilewski.

F I I T H I L  MAJTAM BEJ
Przeróbki wg. najnowszych 
modeli, oraz reperacja futer 

i galanterji

FARBUJE SYSTEMEM LIPSKIM

F. Maksymowicz |
Marszałkowska 139 (w podwórzu)

Tel. 340-77
C«ny przystępna WarunKl dogodno

Niedawno opuściła Prasę książka pod tytułem

W  R Ę C E  O J C A
opisująca w wzruszający sposób ostatnie chwila życia wielkich ludz

zamawiać.

KSIĘGARNIA PRZEGLĄDU KAT0UCKIE60 lab DOM PRASY KAT.
Warszawa, Krak. PrzedmleAcle 71.

Ż Ą D A Ć  W 8  Z ą O Z I ■■

GOSC KIIE§»EIMY
ilustrowany tygodnik katolicko-społecmy

jest n a jta ń sz e m  p ism e m  ilu s t ro w a n e m  w  P o lsc e

6 e ś <  N i e d l i e l n y  redagowany jest w dnchu szczerze katolic. 
ldin, a artykuły jego omawiają całokształt życia katolickiego. Ilu­
stracje ze świata katolickiego i życia społecznego wykonane są 

pierwszorzędną techniką rotograwnrową.
Przedpłata kwartalnie złotych 2.40, miesięczna 80 groszy 

numer pojedyńczy 20 groszy.
„GOŚCIA NIEDZIELNEGO* należy żądać przy każdym kościele kat 

i u sprzedawców gazet 
Numery okazowe wysyła bezpiatnio administracja w  Katowicach 

ul. Marsz. Piłsudskiego 58.
Mieszkańcom miasta stoł. Warszawy i okolicy, podajemy uprzejmie 
do łaskawej wiadomości, iż gen. przedstawicielstwo i skład główny 
„GOŚCIA NIEDZIELNEGO* na Warszawę i okolicę znajduje się 

w CENTRALI PISM KATOLICKICH

„KROWIKA RODZINNA” w Warszawie, Podwale 4 tel. 15-95,
Tamże można otrzymać numery okazowe i zamawiać „Gościa Nie­

dzielnego* w prenumeracie miesięcznej i kwartalnej.

Krawiec Męski

WŁ. GODLEWSKI
.Warszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 13, 
teL 406-61. Przyjmuje w szelk ie  ol>3ta- 
huki z własnych i powierzonych ma­

teriałów. Ceny przystępne.

Fabryczne Składy Mebli

M. KLASUKA
Warszawa, Żćrawia Nr. 2 i Chmielna 
6. Poleca meble gwarantowanej do­
broci: stołowe, gabinety salony oraz 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, b i ­
blioteki, biurka stoły, oraz wyroby 
tapicerskie i t  p. Ceny niskie. Sprze­

daż także na raty.

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra­

ty, wytwórni własnej, poleca

F. URBANOWSKI
Wilcza Nr. 20 róg Kruczej.

1

P & 3  '#

leczilin
uszczuplili

G U MOWs
pońezui j 
03

zakted Ś l u s a r s k o * m e c h a n i c z n y

W ARSZAW A, uL Leszczyńska 7a (P ow liii)

frewrdzony przez długoletniego kler 
IIKOŁY RZEMIOSŁ XX SALBZJAMÓł

wykonuje: BEfiMV I OGRODZENIU K o id a lilS  1 cmen­

tarne balkony, balustrady. żaluzje l okucia do ok le i 

i drzwi, tudzież wtzelkla reparatl*

Do 20 miesięcy
kredytu udziela tylko

Iow. Popierania Wytw. Polsk.
Nadzwyczajne wybór kompletów oraz pojedyńczych kredensów, szaf 
lustrzanych, stołów, otoman, tapczanów, kozetek, foteli klubowych i L p.

Uwaga! A le je  Jeroso!Em skie 43*
vls-a-vls dworca za Poznańską.

C e n y  b e z k o n k u r e n c y j n e ,  p r o s i m y  s p r a w d z i ć .

P IE C E  S Z R A J B E R A  t g
n o m w e B a  a a a B i i i a n B B K J B n m H N N B

Mocna ł trwała, konsttrnkcJa stała Narsnotłansłl
*  skutkiem tego 5 0 %  o s z c z ę d n o ś c i  opału w porównaniu do 
aczystkicb pleców kaflowych, Z b ę d n o ś ć  c o r o c z n y c h  r a n o s *  
l ó w ,  e s t e t y k a ,  g w a r a n c j a ,  t a n l o ł i .  Przeszła 1 0 . 0 0 0  
i c t u k  w użyciu. Polecane i wypróbowane przez wszystkie ministerstwa

1 urzędy.
Fynalnzek ( wyrób całkowici w polaki*

K A i O l  $ 3E I » A J S £ A
»  Warszawie, uL Grójecka 53, telefou Nr. 320-33.

TAJEMNI € A  ZD O BYCIA  ŚWIEŻEJ I PIĘKNEJ CERY
Dbajcie o świeżą 1 piękną cerę! Wybierajcie ze szczególną staranno* 

śclą środki kosmetyczne, gdyż wszelkie zabiegi, dające zbyt szybko efek­
towne skutki, rujnują w krótkim czasie cerę na zawsze.

Po długoletnich badaniach udało się chemikom BEKŁJSSKIEGO /A * 
BORATORJ UM KOSMETYCZNEGO zdobyć tajemnicę młodej i pięknej 
twarzy o cudownie świeżej cerze, tryskającej zdrowiem i młodością.

P Ł Y N  S1M1 Beri. Labor. Kosmet. ostatni tego rodzaju wynalazek 
w dziedzinie kosmetyki, otrzymany zapomocą specjalnej nowej metody, 
usuwa po krótkiem użyciu wszelkie nieczystości skóry: wągry, fałdy,
zmarszczki i nienaturalne zaczerwienienia skóry, nadając jej kwitnący 
1 młodociany wygląd.

P Ł Y N  SIM I ułatwia cyrkulację krwi, wchłaniając zużyte soki, 
powoduje dopływ świeżej lim fy z  głębszych tkanek podskórnych.

P ŁY N  SIM I nadaje soczystości suchej cerze i odtłuszcza &1EŚS3 
cerę lśniącą, przyczem jest absolutnie nieszkodliwy, jak to 
stwierdzili specjaliści.

DO N AB YC IA  W  SKŁADACH APTECZNYCH I PERFUMERJACU 
®WAC5A: Wystrzegać się bezwartościowych n&śladcwnlctw.

tądać tylko SOfl,

« “ p° W. Lachowi aza
Warszawa, Marszałiswiti 1 1 1 . jlirsiiiilń 

CENT PRZYSTĘP*;

Jedyny Chrześcijański doen 
pończoszniczy

JULJAN CYBULSKI
Warszawa, Nowy świat Nr. 36, teL 
1.48-15. Poleca pończochy, skarpetki 

i  reformy w wielkim wy bot te.

W s i  mnie 
s  s o i t ą l

Doznasz wiele pięknych 
i szlachetnych wrażeń, 
czytając zajmującą po- 
wieśćhistoryczną cenio­

nej autorki Marji 
Czeskiej -Mączyńskiej 

p^d tytułem

RYCERZ
CHRYSTUSOW Y
na tle iycia iw. Wojciecha

Cena: 4.25 zł. z przesyłką 4.50 
zł. Zamawiać: „Dom Prasy Kato- 
IlckteT lub Księgarnia „Przeglą­
du Katolickiego", Warszawa, Kra­
kowskie Przedm. 71.

lllll ■■IM lUJliH U jaffl

Duży Wybór Mebli
Ceny oizkle zachęcają każdego kupującego, 
polecamy całe komplety: sypialnie, 
stołowe, gabinety, salony, jak rów­
nież pojedyńcze sztuki, szafy, bry- 
stolki, bieliżniarki, kredensy, stoły, 
łóżka, krzesła oraz najnowszej kon­
strukcji: tapczany, otomany i kozejki. 
Sprzedajemy na spłaty na warun­

kach najdogodniejszych.
W . P ie lre w ls s  i S -k a

W S P Ó L N A  15 (w podwórzu).

Kupuje meble, pianina, dywa­
ny, futra, antyki i kwity lombar­
dowe. Łaś, Marszałkowska 131, 
tel. 13S - 37*

WOJ. WOŁYŃSKIE
ŁU CK

Cudoume wyr out ocalenie. —  Doi 
Łucka przybył ostatnio z Rosji so­
wieckiej ks. 3olesław Żyliński, który 
w cudowny wprost sposób przedarł 
się przez granicę.

Kapłan ów po ucieczce w  lipcu v. 
'o. z obozu koncentracyjnego w Ar- 
changielsku, po licznych przeprawach 
i trudach znalezł się przed kilku ty- 
godniami niedalego granicy we wsi 
Ulanówce, Tu długo oczekiwał na 
stosowną porę, aby przedrzeć się przez 
granicę. W  dzień ks. Żyliński cho­
wał się w lesie, noc zaś spędzał w po­
bliskiej stodole.

Pewnego dnia właściciel stodoły, 
chłop prawosławny, doradził kapła­
nowi, żeby lepiej i w dzień nie opu­
szczał stodoły, ponieważ w lesie mo­
gą go zobaczyć ludzie, którzy zbiera­
ją  tam grzyby.

Gdy kapłan wraz z gospodarzem 
zbliżał się do stodoły, nagle padły 
strzały z zasadzki ,przeznaczone oczy­
wiście dla księdza. Źle skierowana ku­
la trafiła  — dziwnym trafem —  zdraj 
cę - chłopa. Ksiądz rzucił się do u- 
cieczki w gęstwę leśną.

W ucieczce udało się kapłanowi 
niespostrzeżenie przejść granicę. 
Płaszcz, który miał na sobie, był w 
pięciu miesjcach podziurawiony kula­
mi, które jednak nie raniły go.

Tak w  cudowny wprost sposób ks. 
Żyliński uniknął śmierci.

Zdrajcy - gospodarzowi stodoły 
bolszewicy wyprawili wspaniały po. 
grzeb i obdarowali jego rodzinę.

WOJ. POZNAŃSKIE
SU LĘ C IN E K

Wybuch grornatu. —  W  nocy rzu­
cono do mieszkania nauczyciela Józe­
fa  Suchanka w Sulęcinku granat ręcz 
ny, prawdopodobnie własnego wykona 
nia.

Granat eksplodował, wybił szyby, 
a odłamki jegowpadły do pokoju, w 
którym uszkodzona została ściana. Po 
licja udała się natychmiast na m iej­
sce zamachu, gdzie prowadzone jest 
energiczne śledztwo przy użyciu psa 
policyjnego.

WOJ. ŚLĄSKIE
CZECHOW ICE

Pośimęcenie szUmdar-a,, —  Przy 
pięknej pogodzie poświęcono u nas w 
niedzielę, 31 sierpnia sztandar Zwiąż 
ku chrześc. górników. Aktu poświe­
cenia dokonał ks. proboszcz Franek v 
Dziedzicach, a kazanie okolicznośeio. 
we wygłosił ks. prof. Kojzar.

Po nabożeństwie odbyło się w Do- 
mu Narodowym w Dziedzicach wbi­
janie gwoździ pamiątkowych, a na­
stępnie wspólny obiad przy obecności 
duchowieństwa, ojców chrzestnych, 
delegacyj i gości.

Po południu odbył się festyn lu­
dowy na boisku „Sokoła” , zakończony 
wieczorem zabawą koleżeńską w sa i 
Domu Narodowego.

WOJ. KRAKOWSKIE
ZA K O PA N E

Wycieczka lekarzy zagranicznych. 
W  sobotę, 13 b. m., bawiła w  Zako­
panem 13 osób licząca wycieczka leka­
rzy z państw nadbałtyckich i Węgier. 
Wycieczkę przyprowadził dyrektor P. 
Zw. Uzdrowisk p. Szczerbiński. Leka 
rze przybywszy wczas rano pociągiem 
z Krakowa udali się bezpośrednio oo 
śniadaniu na zwiedzanie Sanatorjum 
Nauczycieli Szkół Powsz. ,a potem do 
Morskiego Oka w  Tatrach.

Po powrocie podejmowani byli - 
biadem, w  czasie którego powitali IcH 
przemówieniami p. Dr. K. Morawski 
imieniem lekarzy zakopiańskich i 
dyr. Szczerbiński. Odpowiadał jeden 
z lekarzy węgierskich.

Po o biedzie odbył się cercie, na 
którym goście zapoznali się z naszymi 
lekarzami.

Bezpośrednio potem odjechali w 
dalszą drogę na objazd polskich ua, 
drowisk, zaczynając od Rabki.
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Wśród ostatnich nowości wydawniczych

Ustrój faszystowski w ltalji
Nom  pruoa dr. A. M E N O T T IC O R V F E G O .

Ze srużony propagator idei zbli­
żenia polsko - italskiego, dr. Antonio 
Menotti Corvi Rauca Handlowy Am­
basady Italskiej w Warszawie, napi- 
s e ! nową pracę p, t. „Ust.-śi fajzy- 
slpwski w lta l j i”, będącą owocem kil- 
kuletnicn badań nad zagadnieniami, 
mającemi źródło w  obecnym ustroju 
politycznym i społecznym lta lji i inte 
resującemi dziś zarów io wszysłkie 
sfery polityczne, jaki naukowe oraz 
gospodarcze świata. W  literaturze 
naukowej i publicystyce światowej za 
godnieniu ustroju faszystowskiego w 
lta lji poświęcono obok gruntownych 
prac, całą powódź mniejszych publi- 
kacyj, oświetlających je z r iżnych ką 
tów widzenia. W  Polsce zagadnienie 
faszyzmu w  jego całokształcie znane 
jest niedostatecznie, a istniejące o 
ruem publikacje są dziś przeważnie 
przestarzali i traktują zagadnienie 
faszyzmu w sposÓD niewyczerpujący.

Praca dr. Menotti Corvi obejmuje 
dwa działy. Jeden z nich zawiera 
treść opisową, drugi —  teksty najważ 
niejszych ustaw faszystowskich w tła 
maczeniu polskiem.

W  części opisowej autor zastana­
wia się nad geneza i ważniejozemi e- 
tapami rozwoju faszyzmu w  lta lji, o- 
pisuje -szczegółowo reformy konstytu 
cyjiit-., administracyjne oraz społeczne, 
obrazując organizację korporacyjną 
państwa faszystowskiego oraz rzuca­
jąc światło na działalność najważniej 
szych Lnstytucyj opieki społecznej, u- 
bczpieczeń społecznych i t p., w  czę­
ści zaś zawierającej aneksy, znajduje 
my przeważnie po raz pierwszy w ję ­
zyku polskim opublikowane teksty u- 
staw faszystowskich, które stanowią 
źródłowy materjal dla oceny systemu 
faszystowskiego w  lta lji, oraz rezul­

tatów działalności reform ifetycznej rzą 
du Mussoliniego. Całość, obejmująca 
375 stron druku, napisana w  spo­
sób niezmiernie rzeczowy i zawierają­
ca materjał informacyjny, doprowa­
dzony do ostatniej niemal chwili, nie­
wątpliwie obudzi w Polsce powszech­
ne zainteresowanie.

Należy nadmienić, iż dr. Menotti 
Ccrvi jest autorem całego szeregu 
prac o Polsce i lta lji. nie mówiąc o 
licznych artykułach i i ozprawuch w 
prasie tachowej, i dzięki swej niez­
miernie płodnej i energicznej działal­
ności na polu publicysty cliłem poło­
żył doniosłe zasługi dla pogłębienia 
wzajemnej znajomości stosunków go­
spodarczych i społecznych w  obu kra­
jach. Najnowsza praca świauczy o 
głębokiem wniknięciu przezeń w isto 
tę ruchu faszystowskiego w  lta lji i o 
zapoznaniu się z wszeiKiemi jego prze 
jawami zarówno na podstawie osobi­
stych obserwacyj, jak i j cznych prac 
drukowanych których obszerny wy­
kaz zamieszczony jest na końcu ks ląż- 
ki. Napisana w  sposób zwięzły, przej 
rzysty i dla wszystkich dostępny, 
książka dr. Menotti Corvi niewątpli 
wie znajdzie bardzo wielu nabywców, 
którym umożliwi pogłębienie orienta­
cji w  kwestjach związanych z ruchem 
faszystowskim w lta lji.

W  chwili obecnej ze względu na 
fluktuacje polityczne i społeczne w 
Polsce praca dr. A. Menotti Corvi ego 
jest wyjątkowo aktualna.

Podnieść należy b. staranne wyda­
nie i estetyczny wygląd książki, co 
zapisać należy na rachunek Wydaw­
nictwa ,,Polonia - Ita lia” , które ma za 
sobą liczny poczet publikacyj z zakre 
su stosunków gospodarczych I kultu­
ralnych polsko - italskich.

FaLryka luster i sziifiemia szkła

B-CIA BABICZ
Warszawa, Solec Nr. 77, teL 15(r-T>Z 
lustra meblowe i galanteryjne szkła 

techniczne oraz wszelkie roUity w 

ezklarstwa wchodzącą.

F U T R A
fiaty n£i dogodni ejiaa) 1 sąfanłeft. 
Prrerahiani-i i reparacia futer, faso­

ny modne, robota sotidra.

KACPRZYK
Nowogrodzka Nr. 27, teł 249-08.

Na sezon jesien­
ny k a p e l u s z e  
filcowe, włochate, 
oraz czapki spor­
towe, uczniowskie 

i studenckie

P oleca Pocłimara
fgoda 3, teł, 79-24

K e b l e  & a y a
Tylko solidnej roboty jadalnie, 

sypialnie, gabinety machoniowe i 
dębowe. Różne fasony klubo­
wych kompletów krytych skóra. 
Salony złocone Louis XVI ma­
choniowe i jesionowe. Kredensy 
pojedyncze, szafy lustrzane, bry- 
stolki, stoły, krzesła, kosetkl itp. 
Ceny Kolkulowane gotówką. Ży­
czącym udzielam kredytu bez 
doliczania procentów.

Magazyn OkazyJ rmcza 14 
S t e f a ń s k i

PRACOWNIA o r t o p e d y c z n a

I. J iw o c s k i
W araawa - Prasa, 

fargowa 38. Tel. 1S1.18.

Wykony wa w tel kle za­
mówienia w zakres orto- 
pedji wchodzące. Jako to: 
PROT F-Zł l « ' C  I RĄK, 
A P A R A T !7 i GORSET^ 
LECZNICZE, W KŁAD KI 
POD  PŁASKIE STOPY 
P A S Y  B R Z U S z N E  
i P R Z E P U K L I N O  WL 
i W S ZE IA n yłO  .RO­
DZAJU REPARACJE. 

Dla Pań na żądanie obsługa damska

od 3 0 0  "tłj

'n a  kaLoy n DANV k o lo r  
p o o  6WA»ARr.»A nttiszKi >nuw v

PAKłi d ORSttM •

FUTRA
oraz wybór pięknych 
OĆLŁT Z S * - i 
f W ę r i r p r z y b r a n e  
szarym karakułem 
Okrycia jesienne

duży wybór poleca 

Pracownia Krawiecko-Kuśnierska

Br. UNIIEWIOZ

uosenKi
z Wydm

Jerzy Bandrowski. SO SR r KA  
Z W Y D M . Opowieści morsKie. 
Księgarnia Św. Wojciecha. Po­
znań.

Już drugą książkę o wybrzeżu 
morskiem i rybakach - Kaszubach 
daje nam Jerzy Bandrowski. P ierw  
szą była ..Zolojka” —  powieść o- 
parta na bardzo gruntownej znajo­
mości morza, Kaszubów, ich gw a­
ry, obyczajów.

Ani obejrzeliśmy sij, jak Jerzy 
Banarowski z autora ,,Szkatułki 
czerwonej lakki” i innych ,,bujd 
sensacyjnych stał się poważnym pi 
sarzem regionalnym. Zrobił on w 
pewnej mierze dla Pom orza to. co 
dla Podhala Kazim ierz Tetmajer. 
Idzie za tem rozszerzenie naszej 
w iedzy o własnym kraju, wzboga­
cenie języka literackiego wyrazami 
techmcznemi i proyńncjonalizmami, 
które są nieraz zabytkami najczyst­
szej plemiennie stairupolszczyzny. 
Rozbudzanie zainteresowani^ mo­
rzem dla nas ma szczególniejsze 
znaczenie- wszak już K lonowski i 
Kochanowski dają świadectwo we 
stępu do morza. Cały naród powin 
,,Flisie” i „Satyrze” , że Polacy nie 
rozumieli znaczenia morza. Teraz 
twardo walczymy o utrzymanie do 
no to żywo obchodzić. A  cóż stwo 
rzy odpowiednie zainteresowanie, 
jeżeli me książka.’

Prócz poważnej i opartej na 
rzeczywistości znajomości morza i 
rybaków, książkę Bandro wsktogo 
zaleca styl poetyczny. Porównania, 
tego uderzają trafnością, jaką mają 
opisy rzeczy naprawdę przeżytych 
i widzianych. Np. oto jeden z o- 
brazów morza:

,,M orze ryczało, przez ,.sachei” 
skakały ogrom ne białe konie i z 
wyciem i głośnym tętentem leciały 
ku brzegow i, jakby go chciały roz- 
tratować. Norda parła swą szeroką, 
twarda, zimną piersią, a drzewięta, 
choć wrzeszczały z bólu i strachu, 
wymachiwały groźnie koionam i f 
siekły niemi wiatr, aż burza skowy 
lała, jak ranny potwor” .

T ę  książkę, zdrową moralnie i 
pełną iście słowiańskiego umiłowa 
nia przyrody można dawać do czy­
tania młodzieży. Powłnnaby się zna 
leźć we wszystkich bibliotekach 
szkolnych. Życie zw id  ząt ooisane 
w  „Sosence z wydm ” nie jest ujęte 
podług wzoru Kiplinga, Anderse, 
na, Londona, Cw iw ooda. jest to 
zupełnie samodzielne potraktowanie 
świata zwierząt morskich, potrakto 
wanie antropomorfirzne. lecz prze­
niknięte i leą moralną ożywiającą 
cały świat.

f i O m j

Tadeusz MitdnfdeuAca. T A J E M N I 
CE E K R A N U . L U D Z IE  F IL M U  
Wyd. M. Arcta.

Jeżeli młodzież nasza mu już do 
statecznie przewrócone w głowie i je­
żeli marzeniem każdej pemronark 
jest zostać gwiazdą ekranu, to książ­
ka Micinkiewicza do reszty obałamr- 
ci przyszłe aspirantki filmu.

Kino w rękach f.nansistów stało 
się narzędziem zarobku. Wielu naj­
większych magnatów filmowych jest 
żydami, jak . A. Zukor (Paramount), 
Fox czyli Fuchs (Fox F ilm ), Loeiw 
(Metro Goldwyn M ayer), Schenck 
(United A rtists). Zamiast ucać się 
miejscem rozkrzewiania kultury, kino 
odwołało się do niższych instynktów 
człowieka, żądzy zabaw, ambicji, chci 
wości bo jactw, erotyzmu. Dążenie do 
zostania gwiazda panienki, lub przy­
stojnego próżniaka jest dążeniem do 
użycia, sławy, bogactw, a nie do pra w 
dziwej sztuki.

Książka Micinkiewicza —  to sze­
reg zręcznych feljetónów, z których 
poznajemy karjery gw.azd i gwiazdo 
rów. Ubogi chłopak, praczka lub kel 
nerka stała się sławą z dziesięciu au­
tami, pałacem i nieskończoną ilością 
dolarów w Dolaryce, w  Hollywood.

Bajeczne uposażeniu ai ty stów fil.  
nowych nie dadzą się usprawiedliwić 
z punktu widzenia społecznego —  
czyż nie wnęce) inteligencji i pracy 
duchowej wkładają w swe kreacje ar 
tyści teatru? Apoteozowanie gwiazd 
nie jest rzeczą zdrową.

Wbrew autora, feljetóny j’ ego na­
suwają dość smutne refleksje o na­
szych czasach. Odsłaniają tę niezdi o 
wą atmosferę sensacji, którą otoczę 
ny jest film. A  przecież może być 
caik’em Kaczej. Lepiej mówić o wa- 
loracn. artystycznych gwiazd i gwiaz­
dorów, niz o ich przygodach intym­
nych.

Pomimo krótkich objaśnień o j-  
tworzeniu kn.a dźwiekowegi , książka 
te nie poważna, obliczona na lichszi 
zamiłowania "oordzu szerokiej publicz­
ności.

Najweselsze o owhdanla
Kornel Makuszyński. NAJW E­

SELSZE O PO W IA D A N IA ” Ge­
bethner i W olff. Z 10 rysannami 
M, Walentynowicza.

Utwory pomieszczone w tym 
zbiorze, wybrane zostały z w y­
czerpanych zupełnie książek K- 
Makuszvńsk;ego „Rzeczy wesołe” 
i Romantyczne historie”. Nie o- 
mawiając ich zatem bliżej, zawia 
aamiamy tylko publiczność o w y j ! stwa.” Hamsuna! 
ściu nowego tomu ulubionego au­
tora, który dając chwilę dobrego 
śmiechu bez żółci, jest prawdzi­
wym dobroczyńcą posępnego spo 
łeczeństwa, nękanego polityką i 
kupnem na raty.

AdwoKat 
i róże

Jerzy Szaniawski. ADW OKAT  
I RÓŻE. Żeglarz. Ptak. Warszawa 
Dom Książki Polskiej.

T rzy  sztuki, wystawione niegdy4 
na scenie, zebra.no tu w  książce.

Szanuwski ma wszystkie cechy 
pogrobowca. Sztuki jego  dzieją się 

i poza życiem aktualnem i iego za­
gadnieniami •— w  nieokreślonej 
przestrzeni, w  nieokreślonem mie­
ście, które może być równie- do­
brze W arszawą, jak i Tarasconem.

Brak tu mocnej prawdy życia 
Niech istnieje nann et kłamliwa le­
genda (w  „Żeglarzu ” ), jeżeli z niej 
rodzi się w  duszach moment vzn io  
sły i piękno. Jakże dalecy jesteśmy 
od surowego szukania prawdy i nie 
komprom.sowości „W ro g a  ludu” 
Ibsena lub nawet „U  bram króle-

9 « t xt

1 5 0  s i .
5 0  z ł .

Hoża 54. Frucza 30.

Igraszkowe traktowanie życia 
jest w  „Ptaku” : wypuścić ptaka,
olśnić na chwilę tłumy, wywołać 
moment estetyczny — dla niczego 

Są to przeżyte reminiscencje e- 
ste ty żującego dekadentyzmu.

Najw ięcej bryłowałości i tchnie­
nia życia jest w „.Adwokacie i ró 
żach” — tu je d  realne zmaganie 
.się duszy ludzkiej z zagadnieniem 
moralnem Adwokat broni człowie 
ka, który zabrał mu szczęście. W  
ogrodzie, gdzie symbolem piękna 
są róże, powstała nienaruszona at­
mosfera piękna duszylńwznoszącej 
sh, ponaa krzywdy osowste.

P 0 W R 3 T Y
Jerzy Kossowski- POW RO TY* 

Nowele. Gebethner i Wolff- i

Talent Kossowskiego jest nie­
wielki, ale sympatyczny. INie po­
siada on własnego charaktery­
stycznego stylu, ale zato roz­
mach sarmacki, nastawienie pa- 
trjotyczne i pet» na doza humoru, 
stawiają go w rzędzie rasowych 
polskich pisarzy. Nowela ,,Grdy- 
nans”, opisuje poczciwego a 
sprytnego Podhalanina, który ra­
tuje życie swego porucznika. Jest 
to całkiem miła nowela wojenna, 
inne opowiadania, jak i „Zielona 
kadra” są przeważnie z w Jk  
na froncie włuskim. Kussowaki 
opisuje front z całym realizmem, 
ale bez przesadnego nastawienia 
pacyfisty, który tendencyjnie 
kompletuje gabinet okropności i 
niepi zerwane pasmo tortur. W  
takich barwach widzą wojnę 
tchórzliwi słabeusze mający wie 
cej wyobraźni mz odwagi. Kossow 
ski nie zakrywa momentów cier­
pień i grozy, ale im się nie podda 
je, staje ponad nimi, pobudzany 
do tego męstwem żołnierskiem i 
polskim- optymizmem. Nuwele te 
powinny bezwzględnie wejść do 
bibljotek wojskowych

K S I Ą 2 » I  s z k o l n e
Zygmunt Chwałkotcsld: A L G E ­

B R A  z licznemi zadaniami Podręz'- 
nik na klasę V I  gimnazjalną. Str. 112 
(1514X24) r. 1930. 'Wydawnictwo U . 
Arcta w  Warszawie. Cena zł 3.&0.

Algebra dostosoy ana jest do obo­
wiązującego obecnie programu gimna­
zjum państwowego, przytem uwzgled 
nione są Drogramy różnych typ ,w 
gimnazj >w, a mianowicie, części tek 
stu, drukowane czek mcami zwykłem-’, 
przeznaczone są dla gimnazjów mate­
matyczno . przyrodniczych i hjąjpanj 
stycznych, natomiast części, druków - 
ne czcionkami małemi, są materjal o 
obowiązkowym alb » pożądanym ty łk i 
dla ginmazjów matematyczno - przy­
rodniczych.

Po każdym paragrafie zamieszcza­
ne są systematycznie ułożone ćwicz e­
nia, przytem w ilość, zupełnie wyst 
czającej do pracy w  klasie i domow ,, 
wobec czego używanie osobnego zbioru 
zadań iest zupełnie zbyteczne.

Materjał, zawarty w  podręczniku 
jest następujący: trojmian kwadra'-) 
wy, dyskusja równania kwadratowe­
go, równania st. 2-go z 2-ma niewi - 
domem' równania niewymierne i .. - 
stępy.

Edmund Chodak: —  M O JA P I F  '-  
W SZa . K S IĄ Ż E C Z K A . Elementarz. 
Z 120 rysunkami W andy Romeykóy.- 
ny. Str. 132 (1 7 X 2 2 ^ ) r. 1930. W 
dawnictwo M. Arcta w  Warsa zwie 
Cena zł 1.80.

Korzystając z najnowszych bada.’, 
nad umysłowością i mową dziecka, a.-- 
tor oparł swoj elementarz na t. 
synkretyzmie, będącym przejawem e- 
gocentrycznego myślenia dziecka, po­
średniego między myśleniem podświa- 
domem, a świadomem.

Proces czytania polega nietylko na 
1 ączeniu wyobrażeń realnych ze wz.*o- 
kowemi, ale na wiązaniu tycnże i z 
wyobrażeniami wymawianiowe - sła- 
chowemi. (a przy pisaniu i z pisań-v 
wemi), co uwzględnia właśnie metoda 
elementarza E. Chodaka, a nazw ma 
przez autora synk:etyczno - anałitycz 
ną. Następnie właściwości fonetycz­
ne jeżyka polskiego znalazły po raz 
pierwszy należyte uwzględnienie :i za­
stosowanie.

Metodyczny układ, piękna tre-to 
czytanek, latne wierszyki, obfitość 
brazkow, staranność pisma i odpomec 
ni Li-, podnoszą wartość tej ksiąV 

., której metoda r.ioze przynieść I 
stoiny postęp w metodyce początko 
wego nauczania i okezuć się lepszą i 
doskonalszą od innych metodj dotyct 
czas stosowanych

\
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PRZED KAMPAHJA PROHIEiCYJNA W WARSZAWIE
WYBORY, A PROHIBICJA. — PROJEKT ANKIETY. —  TECHNICZNE WYKONANIE. —  

PIERWSZE JASKÓŁKI KAMPa NJI. —  „BOJOWA" UCHW.AŁA KELNERÓW

ZYCIE STOLICY
Km CZCI CHRYSTUSA KRÓL/

Z polecenia Jego Eminencji 
Księdza Kardynała Rakowskiego, 
Sekretarjat Generalny Akcji K a to ­
lickiej Archidiecezji Warszawskiej, 
przygotowuje na niedziel? ostatnią, 
miesiąca pazdŁ.e'nikai r. b., U ioczy 
sty obchód Święta Chrystusa K ró  
la. Rano odbędzie się uroczysta 
Msza Święta w Katedrze Św. Ja­
na, a po poruomu akadcmje i od­
czyty w kilku centrach W arszawy.

Celem skoordynowania prac o- 
raz dla należytego uczczenia Swię 
ta Chrystusa Króla, Sekretarjat Ge 
neraluy Akcji Katolickiej prosi 
wszystkich tych, którzy będą vodej 
mować na tę uroczystość jakiekol­
wiek prace organizacyjne, o powia 
domienie go o tem.

Miodowa 19 m. 18 , teł. 44°-57> 
godz. urzędowe 9 — 4 PP?

ZNIŻKA CEN NA MIĘSO I WĘ- 
DLiNY

Od dziś obowiązuje w Warszawie 
nowy cennik na mięso wieprzowe i 
wędliny, zatwierdzeni' przez Komisar 
jat Rządu Słonina — 3 zł. 20, szyn 
ka —  8 zł., polędwica —  8 zł. 50 gr„ 
krakowska, kiełbasa i mortadela — 5 
zł. 50 gr., kiełbasa zwyczajna —  4 zł., 
serdelki —  5 zł. 50 gr., rolada —  7 
■E, kiszka kaszana —  2 zł., smalec
biały   8 zł. 60 gr., sadło świeże —
8 zł. 30 gr., baleron —  7 zł. Ł>0, kieł­
basa serdeloma i pasztetowa —  7 zł. 
50. Wieprzowina —  2 zł., sch«b —  4 
zł. 20 gr., wątroLa wieprzowa — 3 zł„ 
boczek —  2 zł. 90.

OPIEKA NAD DZEĆMI BEZ- 
ROBOCZYCH

Opieka nad dziećmi rodziców  
bezroboczych, roztaczana przez 
Obywatelski komitet pomocy spo­
łeczn e j,'b ędzie  niebawem rozciąg­
nięta na około i.ooo dzieci w  dal 
szych okolicach W oli. Ogółem  
przeto opieka ta obejmie, łącznie 
z dotychczasową ilością dzieci, 
2 2oo dzieci z pośród najuboższej 
ludności stolicy. Opieka ta wyraża 
się w dożywianiu dzieci przez w y 
dawanie bezpłatnych obiadów w 
kuchniach Kom itetu, wydawaniu 
paczek żywnościowych dla dzieci, 
które nie mogą przychodzić na o- 
biady oraz pomocy odzieżowej J 
lekarski-j.

P. STRZELECKI DYREKTOREM  
TEATRÓW

Magistrat na wczorajszem posiedze 
niu postanowił, że do czasu uchwale­
nia przez radę miejską nowego statu­
tu organizacyjnego teatrów miejskich 
_  nie należy angażować dyrektora 
teatrów miejskich. Wykonanie budże­
tu i funkcji administracyjno - pospo- 
darczyc hpowierzono intendentowi te­
atrów p. Strzeleckiemu. Za dobór re­
pertuaru i poziom artystyczny tea­
trów oraz wynikające obowiązki anga 
żowania personelu artystycznego i za­
kupu utworów, magistrat czyni odpo 
h iedzialnymi kierowników scen.

BUDOW A KAPLICY NA 
ANOPOLU

Na skutek wystąpienia komitetu 
budowy kaplicy na Anopolu, ko­
misja magistratu do spraw regu­
lacji i zabudowy uznała, że pod 
względem regulacyjnym niema prze 
szkód co do usytuowania kaplicy 
na Anot*.Tti W ybudowanie tej ka^ 
plicy zamierzone jest przy zbiegu 
dwóch projektowanych w  tej 
dzielnicy ulic. Dla Anopola, posia­
dającego już około 4.000 mieszkań 
ców, wybudowanie tej kaplicy staje 
się konieczne.

Rozwiązanie Sejmu, rozpisanie 
wyboruw oraz inne w jpadki 
polityczne zagłuszyły na pe­
wien czas kwestię, która przed 
niemi była największą sensacją 
dnia w  Warszawie —  kwestję 
prohibicji, Przycichło o tem —  
i stąd —  zdawaćby się mogło, 
że wmosek wiceprezydenta Szpo 
fańskiego przestał być aktualny, 
że wogóle nie przeistoczy się w  
czyn. Tak wszakże nie jest: 
wniosek prohibicyjny idzie nor­
malną, biurokratyczną drogą i 
jest nawet zupełnie prawdopo­
dobne, że ankieta pod hasłem 
„pić albo nie pić“ odbędzie się 
w Warszawie jeszcze w  bieżą­
cym roku. Projektem samej an­
kiety zajął się naczelnik w y ­
działu zdrowia ar. Wroczyński 
i projekt ten opracowa1 w  naj­
drobniejszych szczegółach. An­
kieta będzie zawierała kilka py­
tań: a) zupełna prohibicja, b)
prohibicja częściowa, c) przeciw 
prohibicji.

Uczestnicy ankiety będą mo­
gli uzasadnić swoje poglądy w  
krótkich słowach. Obecnie, dr. 
Wroczyński zajmuje się opraco­
waniem techniki przeprowadze­
nia ankiety. Prawdopodobnie 
miasto posługiwać się będzie 
spisami wyborców do Sejmu, co 
oczywiście, będzie znacznem 
ułatwieniem tej pracy.

Narazie, w  oczekiwaniu ple­
biscytu wre wytężona praca w  
różnych organizacjach, za i prze 
ciw prohibicji. Towaizystwo 
„Trzeźwość" ma rozw inąć,w y­
tężoną działalność propagando­
wą, oczywiście —  pro prohibi- 
cyjną, a z drugiej strony naj­
bardziej zagrożeni w  swoim by­
cie —  restauratorzy i piacow- 
nicy przemysłu gastronomiczne­
go mają uczynić wszystko, by 
przeciw prohioicji opowiedziała 
się większość mieszkańców sto-

UROCZYSTOŚĆ W OSIEDLU  
S. U. P. NA ŻOLIBORZU

Dowiadujem y się, iż dn. 5-X 
b. r. o godz. 1 1  przed poł., odbę­
dzie się z udziałem przedstawić eli 
władz i prasy uroczyste poświęce­
nie kamienia węgielnego i złożenie 
aktu erekcyjnego w  fundamentach 
Spółdzielni M ieszkaniowej S. U. P. 
na Żoliborzu, w narożniku ulic 
Gdańsl iej i Potockiej.

/ £

Dzisiejsze pogrzeb]
„ O W  Ą Z K I

Korsak Jan, 1. 68 godz. 9% kapl. 
Powązk.; Karasowska Helena Mar ja, 
1. 60 godz 10% kapl. Powązk.; K ar­
pińska Marianna, 1. 47 godz. 10 kośc. 
św. Antoniego; Bylmer Stanisław, i. 
59 godz. 11 kośc. św. Antoniego; 
Szawdyń Teresa Jadwiga Tekla, 1. 48 
rodź. 11% kośc. 1 ’owazk.; Sochacka 
Romana, 1. 49 godz. 13% kośc. św. 
Krzyża ; Wisłocka Jadwiga Marian­
na, 1 30 godz. 13 kapl. Powązk.; 
Trzcwińskt Helena, 1. 44 godz. 13 
kośc. św. Flariana; Grzegorzewska 
Stefanja, 1. 62 godz 10%, kośc. św. 
Stnisława Kostki.

B R Ó D N O

Łyż wińska Marianna, 1. 70 godz. 
i 0% kośc Serca Jezusowego; Osiński 
Jan. 1. 12 godz. 10 szp. św. Stanisła­
wa; Dena Helena, 1. 15 godz. 10 szp. 
św. Łazarza.

•icy. M. in. na niedzielnem po­
siedzeniu zarządu związku kel­
nerów powzięto uchwalę, gło­
szącą, że myśl zaprowadzenia 
prohibicji jest godna uznania, 
lecz niemożliwa do przeprowa­
dzenia w  Warszawie, gdyż: 1) 
prohibicja godziłaby w  interesy 
tysięcy rodzin pracownntów, za 
trudnionych w  przemyśle ga­
stronomicznym, które Dowięk- 
szyłyby kadry bezrobotnych, 2) 
■wprowadzenie prohibicji^ spowo­
dowałoby wzrost handlu w  skie 
pach, jadłodajniach etc., 3) zwiek 
szyłby się potajemny wyrób spi- 
rytualii, najczęściej niezwykle 
szkodliwych ala zdrowia.

Wprowadzenie prohibicj, u- 
szczupiłoby dochody skarbu pań 
stwa z monopulu spirytusowego, 
a nie dałoby w  konsekwencji na­
leżytych wyników. W  wyniku 
narad zarząd oddziału kelnerów 
postanowił wystosować odpo­
wiednie memoriały do min. skar­
bu, spraw wewn. oraz pracy i 
opieki społecznej.

Jak widzimy, walka o prohi­
bicję w  Warszawie zapowiada 
się niemniej ostro, niż walka o 
mandaty do Sejmu. Ciekawe tyl­
ko, kto przy tych drugich „w y ­
borach" zwycięży —  prohibicja, 
czy... opozycja?!

Cis

Echa ulicy
„Swoboda radiów1'

W czoraj, w czasie lekcji -cha  
dzenic”, urządzonej przez władze 
dla dorosłych dzieci —  jakiś do­
statecznie gruby jegomość wpadł 
z fantazją na jezdnią, idąc aktr 
rat w kierunku przeciwnym, jak 
należało. Do jegomościa zbliżył 
sig tedy instruktor i w grzeczny 
sposób pomosil niesfornego prze­
chodnia o cofniecie sie na choa- 
nik i przejście nie na unos, lecz 
wprost na drugą stroną.

—  A dlaczego taks —  pyta 
zirytowany jegomość.

—  Bo tak należy chodzić, by 
nie wpaść pod auto! — odpowia­
da instruktor.

—  Mój panie! Jak ja bądę 
chciał wpaść pod auto —  to mi 
pan zakazywać nie będziesz! lag 
na ukos, bo mi sie tak podooai 
I znowu chciał wejść na jezanlą, 
ale instruktorowi mzyszedt z po­
mocą przodownik.

—  Niech pan idzie, jak nale­
ży! —  powiada ,,granatowy mun­
dur".

—  Pójdę tam, dokąd chcą ,-n ie  
ustępuję obywatel. Pan nie ma 
prawa krepować ruchów obywa­
tela! (Przodownik milczy). Panu 
nie wolno kwestionować wolności 
osobistej obywatela!! (Przodownik 
jeszcze milczy). Pan nie śmie ła­
mać Konstytucji!!! Ja puna.

—  Pan płaci dwa złote kary...
Obywatel umilkł momentalnie

Zapłacił i —  znikł w tłumie.
N.

R ad io
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Prograr Polskiego Radja na pią­
tek, dnia 3-gc bu m.

W A R S Z A W A : 11.5R_12.10. Syg­
nał czasi 12.10 Muzyka gramof
13.00. Kom. meteor. 15.15. Kom. go- 
spod. 16.80. Muzyka gram of, 17.10. 
„Kącik krótkofalo-m-y”.,i’ 17.35— 18.00. 
Odczyt p. t. „W  gościnie u srebrnych 
lisów” 18.00. Koncert ork. mandolin.
19.20— 19.35. Kwadrans buchaltera. 
19.35— 19.45. P łyty gramof. 19.45. 
Giełda roln. 20.00 Prasowy dziennik 
radj. 20.15. Koncert symf. z Filh. 
Warsz

K R A K Ó W : 11.58-12.10. Sygnał
czasu. 16.15— 17.35. K„cert gramof
17.35. Odczyt p t. „Wędrówki iyb ”.
18.00— 19.00. Koncert ork. mandolin.
19.20— 19.45. „Skrzynka poczt.” 20.00. 
Pras. dzienink radj. 20.15. Koncert 
symf.

PO Z N A Ń : 7.30. Gazeta poranna R. 
P. 13.05— 14.00. Koncert gramof.
14.00— 14.15. Noto, . giełdy. 18.00—
19.00. Koncert z Wąrśż. 19.10— 19.13. 
Nadprogr. 19.15— 20.15. Dodatek do 
gazety por. R. P. 19.15. „S.lva re­
rum” 1°.30. Iuterludjum muz. 19.43. 
„Torem literatury i poezji” . 20.00. 
Kurs ang. 20.15—22.30. Koncert symf. 
22.30- -22.45. Sygnał -zasu. 22.45—
24.00. Muzyka tan.

KA T O WI C E :  11.58—12.05. Sygnał 
czasu. 12.05— 1 3.00. Koncert gramof.
13.00— 13.10. Kom. meteor. 16.20—
16.35. Opowiastki dla dzieci star. 
szych. 16.35— 17.35. Koncert gramof.
17.35 18.00. Odczyt z Krakowa. 18 00
 19.00. Koncert popul. 19.00, Odcinek
powieściowy. 19.15— 19.30. Rozmaito­
ści. 19.30-.20.00. „Ze świata p rz y ro ­
dy —  Z hiologji wód słodkich” . 20.03 
-J.20.15. Kom. sportowe. 20.15. Kon. 
c e rt z Warsz. 23 00. Skrzvnka ooczt.
( ~~~ ~~

M a  bedzie pogojJa?
P — eujażnie pochinw-nc i  mflUstó 

ze sklomośenjt do przechodnich desz­
czów. ^rm  per a tura.- jeszcze bez więk­
szych zmian. Sla-he w iatry m iejscowi 
przechodzące w południowo -  saohoa 

j nie.

Z  sali sądowej_
C ZY  KOŚCIOŁOM PRZYSŁUGUJE PRAWO UBOGICH?

Kur je  biskupie w Pińsku i Łucku 
wniosły do sądów conajmniej 120 
skarg przeciw konsystorzom prawo­
sławnym o zwrot kościołów. Przy 
wnoszeniu skarg, kur je  biskupie nie 
chciały uiścić opłat sądowych.

Sądy tych skarg nie chciały roz­
patrywać.

Wobec tego decyzje poszczegól­
nych sądów, kur je biskupie zaskarz T- 
ły do Sądu Okręgowego, który o- 
rzekł, że kościołom nie przysługuje 
prawo zwolnienia od opłat sądowych 
; że niema żadnych danych do zasto­
sowania do tych kościołów „prawa u- 
bogich” .

Podobna decyzja zapadła i w  Są­
dzie Apelacyjnjun. Od tego wyroku, 
kurje biskupie odwołały się do Sądu 
Najwyższego. Na rozprawie najwyż 
szej instancji sprawiedliwości przed­
stawione były dowody stwiei dzające, 
że kurje biskupie w  Pińsku i Łucku 
nie posiadają żadnego majątku i u- 
trzyinują się jedynie z zasiłków rzą­
dowych, oraz że kurje biskupie są 
jednostkami prawnemi, niezależnemi 
finansowo od Kościoła katolickiego.

Ogłoszenie sentencji w  tej tak na­
der ważnej snrawie dla kościołów ka­
tolickich w  Polsce, odłożono do dnia 
30 b. m.

Na wczorajszym posiedzeniu jaw- 
nem, Sąd Najwyższy, biorąc pod j-  
wagę Konkordat, zasady między Sto-

PIERWSZE PLONY „NAUKI 
CHODZENIA'

Pierwszy dzień „Tygodnia nauki 
chodzenia” dał pozytywne wyniki i 
wywołał duże zainteresowanie publicz 
ności, szczególnie w  północnych dziel­
nicach miasta, w których członkowie 
organizacji społecznych z wielką sprę­
żystością udzielali instrukcji przechod 
niom. W  centrum miasta zaintereso­
wanie było słabsze, szczególnie ze 
względu na mniejszą ruchliwość 
wspomnianych organizacji, które po­
minęły naprz. obsadzenie dwuch pun­
któw: przy zbiegu Miodowej i Krak. 
Przedm. oraz Marszałkowskiej i Ko­
szykowej.

Naogół publiczność chętnie podda­
wała się udzielanym wskazówkom.

Za niestosowanie się do parokrot­
nych wskazówek instruktorów ukars ■ 
no 48 osób, na podstawie doraźnych 
mandatów karnych, grzywnami. Spi- 

■'sano też 7 osądów za odmowę uiszczę 
nia grzywny.

licą Apostolską i Rządem Polskim o- 
rzekł, że Sąd Apelacyjny wydając, 
wyrok swój obraził art. 711 U. P. C.

Webec tego najwyższa instancja 
sądowa uchyliła wyrok Sądu Apela­
cyjnego i postanowiła sprawę przeka 
zać temuż sądowi, celem ponownego 
rozpatrzenia, lecz w  innym komplecie 
sdziowskim.

LIST DO REDAKCJI

Otrzymaliśmy list następującej 
treści

Szanowny Punie Redaktorze 1
Nieda wno rozesłano odezwę do 

zarządów tow. dobroczynnych w 
Polsce, aby przystąpiły one Jo 
„Zw iązku Polskich Instytucyj O- 
piek. Społ.” (wszelkich wyznań) 
N a  odezwie tej umieszczono pod­
pis m ojej żony, jako należącej do 
komitetu organizacyjnego.

Dowiedziałem  się w  W ydziale 
Opiek. Społ. Magistratu Warsz., 
który to tę odezwę rozesłał, że sta­
ło się to przez pomyłkę. M oja  żo ­
na ao tego komitetu nie należy bo 
wiem wcale, co niniejszem, dla u- 
nikn,ęci? nieporozumień, piagnę 
podać do wndom ości tych wszyst­
kich Stowarzyszeń, które ową ode 
zwę otrzymały.

Łączę wyraizy prawdziwego po­
waża ,ia

Józef hr. Tyszkiewicz
P. S. Inne pisma proszone są 

o przedruk.
W arszawa, dn. i .X  19 30 .

BUD O W A NOWEJ LINJI 
TRAMWAJOWEJ

Roboty przy budowie nowej li- 
nji tram wajowej na ul Pow ązkow  
sk'ei, na ogólnej przestrzeri prze­
szło 1 km., posuwa ją się nader 
szybko naprzód. Dotąd przeprowa 
dzono nową linję od dotychczaso­
wej pętl'cy przy cmentarzu Pow ąz 
kowskim do wiaduktu kolejowego. 
Na wiadukcie tory  były już uło­
żone w  r. z. podczas budowy same 
go wiuduktu. Obecnie trwają robo 
ty przy układaniu toru za wiaduk­
tem Stanowi to około połowy ro­
bót, gdyż pozostaje jeszcze prze­
prowadzenie sieci napowietrznej. 
P rzy  robotach zatrudnionych łjęslt 
około 60 robotników. R o b o ty  nkoń 
czone będą prawdopodobnie w  koii 
cu listopada r. b„ o ile nie zajdą 
przeszkody natury atmosferycznej.

r c M Y  ^  “rysokość 1 mlllm. lubo za jego miejsce: (układ 5-szpaltowy „Nadesłan** przed tekstem — 60 gr.; „W tekście*— 80 gr.; la  tekstem — bu gr. -,U euuuDbU
'• ■ ■ ■ (wzmianki) 2.00 zł.; „Nekr locja* — do 109 mm. 15 gr.; od 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 200 mm. 60 gr , „Drobne* — za wyraz 20 gr.; dla noazukująeyer
pr J«y — za wyraz 10 gr. uwaga: ogłoszenia fantazyjne (sk°śne) i tabelaryczne (bilanse) o 25 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada Ogłoszeni: przyjmuje 
■*« trlko ra gotówkę i od cen po-w; zszych żadnych ustępstw nie udziela się. Wydział ogłoszeń: Warszawa, Krak. Prezdm. 71, tel. 90-67.
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